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Wizja zbrodni z czasów wojny światowej w W olborzu 

Cmentarz w Wolborzu, F(dzie spoczywają obecn;p lvdoki pomordowanych ofiar zbro
ani tydowllkieJ w Wolborzu. Na pierwszy m planie (1) ~rób śp Antoni('iW i Aleksan· 

dra 9grodzińakich, ® śp. Mieczy.sława Smólki i (31 śp. Jana Mik"y. 

A oto dom :2;\'da L. Alek.,andra w Wolb'lrzu, który w pot\\'ornv wprost sposób 
z~mścil 6i~ na Ogrodz:ir'lrlkich. Smołce i \[, kt:ie .. Rezultate.m lej zemsty było rU7.6trze

lanie cztel'ech mewlDnych ofiar. 

, . 
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Lamenty nad dolą chłopca, któr.y kradł cukIerki, hasłem do burzliwej rewolty 
R,olwścieczone murzynki gryzą białych - 150 osób opatrzyło POR'otowle ratunkowe 
37 osób zabitych względnie beznadziejnie rannych - cała dzielnica spustoszona 

L o n d y n (Tel. wł.) W Nowym 
Jorku w dzielnicy murzynskiej Har· 
lem doszło we wtorek wieczorem do 
poważnych zamieszek. 

W ~wnym domu handlowym, odwia. 
dzanym przeważnie przez czarnoskó· 
rych, przychwycono na kracJzieży cu· 
kier~6w chłopca murzyns~iego. W 
.chwili przesłuchIwania go, ulicą prze
noszono trumnę. Zgromadzone mu
rzynki zaczęły płaczliwie zawodzić, że 
przytrzymanego chłopca skatowano 
na śmierć i jego to właśnie zwłoki wy
nosi się. Te lamenty były hasłem do 
bardzo burzliwych zajść. 

Przed domem powstał wielki 
tumult i tłum murzynów wtargnął 
niebawem do środka, demolują.c zupał· 
nie urządzenie sklepu. Ponadto kilku 
członków z personelu cięż}{o poranio
no, a paru nawet uległo pogryzienlu 
przez roz. 'zalału murzynki. 

Te bUl zliwe zajścia przeniosły się 
następnie na sąsiednie ulice i wkrót· 

ce. całą dzielnicę murzyńskI} ogarnął obrzucając policję kamieniami. Czarno
szał. Na ulice wyległ wielotysięczny I skórzy mówcy zagrzewali tłum do dal
rozwścieczony tłum, który począł de- szych awantur. 
mruować okna wystawowe i sklepy, Policja, która początkowo ogranI-

Opłąkany stan kolejnictwa Sowietów 

62000 katastrof kolejowych 
w jednym roku 

Setki *abltych i tyslqce rannych - "00.0 parof.Co~of.C 
i 64500 wagonów ro~bity 1" 

M o s kwa. (PAT.) Nowy komisarz W ciągu roku 1934 wydarzyło się 
komunikacji I{aganowicz wydał roz- 62 tys. katastrof. W styczniu r. b. licz· 
porz~dzenie, nakazujące zdecydowaną ba ich wynosiła 7 tys., w lutym około 
wal~ę z katastrofami na kolejach so- 5 tys. Są set.ki zabitych i tysią.ce ran
wieckich, kt6re wynikają przede- nych. 7 tys. parowozów i 64.500 wago
wSzystkiem ze złego stanu torów i nie- nów zostało rozbitych lub uszkodzo-
dl>alstwa personelu. nych. 

z wvle2arni pOlityczny 

czyJa ię do zapędzenia c7.8.rnycb 'Z po
rot~rn .do d~clojęy murzyńskiej, zd(). 

lała dopiero po północy przywróci~ 
spokój. W międzyczasie czarnoskóry 
złodziejaszek, korzystając z zamiesza
nia, zbiegł. 
. L o n d y n. (TeJ. wł.) Według mu· 
pełniający('h wiadomości o awantu· 
rach murzyńskich w nOWOjorskIej 
dzielnicy Har1em, całkowity ład i po
rządek został przywrócony dopiero VI 
środę w godzinach rannych. Policja 
dokonała licznych aresztowano Ogó
łem przytrzymano w areszcie policyJ
nym przeszło sto osób. 

Bardzo czynne były przez cały wje
czór i całą noc pogotowia ratunkowe. 
W szpitalach i na stacjach opatrunko
wych opatrzono prawie 150 osób, w 
tern dużo bia.łych, pogryzionych przez 
rozwścieczone murzynki. Według 
ostatnich danych półurzędowych 'fil 
czasie rewolty wstało zabitych wzgl. 
beznadzlejnie rannych 34 osoby. ' 

Ulice, na których odbywały się a. 
wantury, przedstawiają obraz jak po 
przejściu trą.by powietrznej. WszędZIe 
pełno kamieni i rozbitych szyb z okień 
wystawowych. 

Audjencje U mln. Becka 
War s z a w a, 20. 3. Minister Beck 

przyj~ł 18 b. m. ambasadora franru
s-kiego Laroche'a. a 20 b. m. posła ru
muńskiego Caderę j posła węgierskIe
go Matuszko:. 

Jak "sana[ja" wileńska usiłuje ob[iążyt (udze hipoteki 
W i 1 no. i9 marca. 

Swoją dro3'Q. "sanacJa" nie ma 
szc7ęścia do ludzi. Nie mówiąc o gru
bych rybach. wplątanych w takie afe
ry. jak sprawa f.łuszczewskiego, albo 
księcia Pszczyńskiego, nawet pomniej
sze rybki nie oszczędzają swemu obo
zowi wstydu j zmartwień. Świeżo 

(Korespondencja własna "Orędownika") 
młelismy tego przykład także na tere- studentów, z których Jeden rzeezywi. 
ni~ Wilna, ście był. członkiem Stronnictwa Naro· 

Czytelnic) _ _ _ lo dowego. zasiadło dwóch rzezimie~ 
zapewne przypominają sobie obszerll~ szków, mających na sumieniu popeł
svrawozdimia, Jakie zalt\ieścillśmy w cione morderstwo. dał asumpt prasie 
lutYm z procesu o bomby. podłożone .,sanacyjnej" do głupich l bezsenso
pod jeflną z SYlla~og wilenskich. Fakt, wnych napaści na obóz narodowy. 
że na ławie oskarżonych obok paru Aczkolwiek prokuratorl wnoszQcy 

oskarżenie w tym procesie: wyraźnie 
się zastrzegł. iż wcale nie twierdzi. iż 
pomiędzy faktycznymi sprawcal11i za
machu a Stronnicb\'em Narodo\\ em 
istniał jakiś związek, to jednak pl~ma 
.. sanacyjne", przedewszystkiem .,Ku
rler Wilenski" usiłowały dOw'odzić. że 
przedewszystkiem· owi dwaj J m'ordercy 
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Wizja zbrodni z czasów wojny światowej w Wolborzu 

c·u nielinn C S az 
Na podwórzu więzienia - MIs1ak korzysta z nieuwagi strajnIkow 1 ratuje się od 
śmierci ucieczką - Pogoń. bez rezultatu - Pochód skazańców ~ Dramatyczne 
SCIJZ1Y przed egzekucją - 14-letnl bohater - Balwa śmIerci - .Rząd zwią.zanyc.l.a 
o~iar zachwial się, jak. lan skoszonego zbo~a ••• - Dodatkowy strzal dla M.ill.sy -
Zajoba ks. D,szewskiego 

li-letni Alek6Under Ogrot..1 li ilsk i, najmłod· 
sza o·flara Żydów z Wolbol'za. który umie· 

rał, jak pra.wdziwy bohater. 

IV. 
w O l b o r z, 20 marca. 

- Rano wyprowadzono nas na 
przechadzkę, na podwórze więzienne. 
Ujrzeliśmy wtedy ska'l.anych na śmierć 
OjrodziJ'lSkich, Mlksę ~ Misiaka. 
Opr6cz nich miał być jeszcze straco
ny jeden 'l. okolicznych ziem ian i do
rożkarz z Piotrkowa. Skaz:l.llcy nie 
byli jeszcze związani, oczekiwali plu
tonu egzekucyjnego, który lada chwila 
miał nadejść. Nie mogłem ich poznać, 
tak się okropnie przez tę noc zmienili ... 
Byli to już nie ci sami ludzie. Twarze 
Im poczerniały, oczy zapadły gdzieś 
wgłą.b. Były to już tylko cienie daw
nych pełnych życia ludzi. 

Panowała śmiertelna, niczem nie
zmącona cisza, przerywana tylko mia
rowym, głuchym odgłosem kroków 
niemieckiego szyldwacha. Gdzienieg
dzie dały się słyszeć stłumione szlo
chy. To płakali więźniowie nad dolą. 
swych nieszczęśliwych towarzyszów. 

Staniaszko mówą.c to, ma łzy w 
oczach i blednie. 

- Skazańcy stali w małej, zwartej 
grupce. Oczy ich spojlądały w niebo. 
Obok nich stał ksiądz Dyrz.ewski, 
ubrany w komżę i stułę z krzyżem w 
ręku i łkał boleśnie ... 

Złowrogą ciszę przerwał skrzyp 
otwieranej bramy więziennej. To 
Wjeżdżał wóz z żywnością dla wię
źniów. Bramy nie zamknięto, gdyż 
wóz, po złożeniu ładunku, miał zaraz 
odjechać. 

- Skazaniec Misiak, woźny gm.Wol
borz, spostrzegłszy otwartą bramę i to, 
te strażnicy więzienni skierowali swój 
l\'zrok na ładunek żywności, powziął 
rozpaczliwy zamiar ucieczki. Nie miał 
nic do stracenia. Za chwilę przecież 
miał stanąć pod słupkiem, więc było 
mu wszystko jedno, czy niemiecka 
kula dosięgnie go podczas ucieczki, 
czy też związanego nad ciemnym, zie
jącym śmiercią dołem. Począł ostroż
nie skradać się ku otwartej bramie. 
Więźniowie, spostrzegłszy jego zamiar, 
wszczęli umyślnie zamieszanie, chcąc 
całą. UWallę ża~ndarmów skoncentro
wać na sobie. 

- Nastał wysoce dramatyczny mo
ment. Uda mu się, czy nie uda. Żoł
nierz. stojący przy bramie zwrócił się 
w tej sekundzie twarzą do grupy ha.. 
łasu;l;l.cych więźniów. Tymczasem Mi
siak pr:>:ysuwał się coraz bliżej do 
bramy. Wszystkim więźniom zamarły 
serca. Niejedne usta zadrgały gorliJ.cą. 
modlitwą do Bo~a, aby choć jedna 
ofiara 1:doła.ła uniknąć śmierci. Jeszcze 
jeden krok, ieszcze jedno posunięcie 
i Misiak znalazł si~ za bramą i prze
padł, jak kamień w wodę. 

OpDwiadanie Tadeusza Słaniaszki 
- Ucieczkę jego spostrzeżono już jednym rzędzie nad dołami, związaw

zapóźno. Wysłana natychmiast pogoń' szy wszystkich jednym sznurem. 
nie zdołała go ująć. Misiak zdołał cu- (Szczegóły eglekucji opowiadał póź
dem ukryć się przed okiem ścigają- niej rodzinie skazanych naoczny świa
cych go żandarmów i uniknąć śmierci. dek stracenia, ksiądz Dyrzewski.) 

- Ucieczka jednego ze sl,azanych Stanęli ... 
nie zmieniła jednak lo&u reszty. Z po- - Antoni Ogrodziński, syn je10 
bliskich koszar przymaszerował plu- 14-letni Aleksander, Mieczyalaw Smół
ton egzekucyjny, złożony z czterdzie- ka, Jan Miksa, ziemianin i dorożl<al'z. 
stu żołnierzy i ofirera z obnażoną sza- - Nastała straszna ehwila. Ofirer, 
bJ~. Zaroiło się pod\\'órze więzienne dowodzący plutonem e~zekucyjnym, 
od ponurych pikelhaub. \Vięźnióvv" ko- Qdcz) tał jef'zcze raz v,'yl'ok śmierci. 
rzystających z przechadzki. zaprowa- Pluton ustawił siQ w d\va szeregi. 
dzono z powrotem do celi. Na podwó- Szczęknęły złowrogo zamki repetowa
rzu zostali wyłącznie skazani na nych karabinów. 
śmierć Antoni i Aleksander O~rodziń- - ł,kający gło:-i.no ksiąUl odstąpił 
scy, Jan Miksa, Mieczysław Smółka., na bok. do\vodzący oficer uczynił to 
jeden ziemianin z pod \Volborza i do- samo. Dwóch żołnierzy pośpiesznie za
rożkarz z Piotrkowa. Oskarżonych wiązy",uło ska.zańcom oczy bruc1nemi 
opasano zwartym kręgiem bagnetów. strzępami szmal. 

- Skazal'lców wyprowadzono za - Gdy jeden z żołnierzy doszedł do 
mury więzienne. na pola pod Toma- Aleksandra Og-rodzińskiego. chłopiec 
szowem. Szedł 7. nimi również ksiądz oknr.ał zadziwiajęcy hart d1Jcha. Co
Dyrzewski. by jeszcze przed śmiercią fnęł się w tył i zwracając wzrok na 
udzielil~ im ostatniego błogo~ławień- ojca, rzekł głosem spokojnym, \\' któ
st.wa. \V oddali czerni!r się wykopane rym przebijała rewna durna: 
w nocy prr.ez fowar7.rszÓw·więźniów - Tatusiul Nie pOiwtlmy sobie 
wilgotne doły, czeka'ęce już na swe zawiązywać' cezu, bę~::iemv jako Po
ofiary, aby je zamkm~ć w swe m łonie Jacy, mężnie patrzeć na swoją śmierć. 
na zawsze. Prze~iei giniemy niewinnhl" 

- I Ezli tak krok za kroki€'m sp1ótł- - Słowa te wypowied'l.iaMl przez 
szy swe dłonie ostatnim uściskiem: młodego chłopca zadziwily żołnierzy. 
ojciec ze synem, 1'Iiksa ze Smólką i in- Niemiec z opaska orl~tąpił - impono
ni... wał mu ten młody Polak, ktÓI'Y w ten 

- Szli w ostatnią. swą wędrówkę, spollób wyraża} się w oblic7.U śmierci 
stawiając ostatnie kroki. Szli, by I Spo.lrzał hezradnie na dowodzące~o 
ginąć niewinnie... ofiary potwornej oficera. Nie otrzymał odpowiedzi. 
7.emsty Żydów Prz~' dolarh czaiła się ł Czternastoletni bohater, widzf:lc jed
na nich zimna, bezlitosna śmierć... nak r07.pacz mah1.iącą się w oczach oj-

- Ustawiono ich, cał~ szóstkę w cn. który mUl"iał patrzeć, jak ginie je-

Uczestnicy kursu politycznego Stronnict wa Narodowego w Kaliszu z pOS!l'ffi Chrr
stowsklm i p. Kolarskim na czele. W kursie wzięlo udział 25 członków Str. Nar. 

z powiatów ka!i&k ie.g{) i tureckiego. 

Orzeł polski i mieczyki Chrobrego 
Znam,ienny pł"oces pr~ed sądem 'Wars~awskim 

War s z a wa. (Tel. wł.), Rzecz czym, Hackener wyparł się wszystkiego, 
działa się przed kilku miesiącami w twierdząc, że słowa jego o bandytyź
Warszawie. mie odnosiły si~ nie do orła polskiego, 

Oto na jednym z przystanków tram- lecz dl() - mieczyków Chrobrego, które 
wajowyc.h na Pradze jakaś żydówka u- noszą narodowcy. 
ża.lała się na to. że Polacy biją Żydów. Sędzia dał wiarę słowom Żyda i u
Stojąca w pobliżu p. Zofja Kowalska w chylił wyrok pierwsze i instancji, unie
odpowiedzi stwierdziła, że Żydzi są sa- winniają.c pana Hackenera. 
mi wszystkiemu winni, ponieważ pro
wokują zajścia. Jej synowi np. Żydzi 
zerwali orzełka l czapki, gdy wracał ze 
szkoły do domu. 

Na te słowa stojąey w pobliżu Żyd, 
Lejba Hackener, oświa.dczył, że nic 
dziwnego, gdyż o r z e ł p o l s kij e s t 
symbolem bandytyzmu. 

Tego było obecnym za dużo; bezczel
nego żydzia.ka przytrzymano i oddano 
w ręce policji, która z nim spisała pro
tokół. Sprawa oparła się o sąd, który 
Żyda skazał na szesć miesi\'Cy więzie
nia (bez zawieszenia kary) za - znie
Wilżenie g<>dła Państwa. 

Na rozpra.wie w są,(jzie odwoław-

Ofiara nart 
Zak-opanł'l. (PAT). P. Roman 

Skarżyński z \Varszawy podczas wy
cieczki narciarskiej złamał nogę. 

Wskutek alarmu ze schroniska w 
Dolinie Pięciu Stawów Polskich wy
ruszyła ekspedycja Tatrzańskiego O
chotniczego Pogotowia Ratunkowego 
na czeskosłowacką stronę do Doliny 
WIerchcichej, gdl~ie leży ranny. 

Trudnem zadaniem ekspedycji bę
dzie przetransportowanie go przez 
gładką przełęcz do Doliny Pięciu Sta
wów, stą.d - do Roztoki. a następnie 
do Zakopanego. 

Mieczvsla w Smółka stracony niewinnie 
przez Niem ców. na skutel, zbr·-.r]niczego o
skarżenia Żydów Aleksandra i Elbingera. 

z Wolborza. 

go ukochany syn - dodał po chwili: 
,,- Albo nie tatusiu. Ty nie patrz. 

Jak żołnierze będą klękać do strzału. 
dam ci znać, ksiądz wtedy będzie nam 
udzielał absolucji." Mówiąc to Oleś na~ 
ci~gnął zębami ojcu czapkę na oczy, a 
czynił to w ten sposób, ponieważ ręce 
miał związane. Sam jednak nie po
zwolił sobie zawiązać oczu, pOf'tanowił 
do ostatniej chwili patrzeć śmierci w 
oczy. 

- Oficer podnió5ł szablę. 
- I{siądz- wzniósł krzyż do góry. 

zbielałe jego wa.rgi szeptały modlitwę 
za kona.jących, przez mgłę cisnę.cyrh 
się do oczu łez. ~pogIę.dał na tych, 
którzy za chwilę odeidą z tego świata. 

- Rozległa się salwa ... Huk strasz
ny rozdarł po·wietrze... Rząd związa
nych ofiar zachwiał się jak łan sko
szone'jo zboża... Nieszczęsne ofiary 
zemsty Żydów Elbingora i Aleksandra, 
otrzymawszy każda po osiem kul, pa
dły bez jęku pokotem." 

- Jeden tylko Miksa, człowiek 
silny niby dąb, jak każdy wieśniak, 
po sah\ie, pociągnięty upadł. po chwili 
zerwał sili' jednak; starał się podnieść, 
lecz więzy, krępujące go, nie pozwalały 
na podniesienie się. Orzy t.ylko szeroko 
roztwarte, wyrażały strach hIady 
przed zbliżającą się śmiercią, zsiniałe 
usta poruszały się w jaldmś obłąka
nym szepCie .. , Widząc jego mękę, do~ 
wodzący oficer, dobył rewolweru. 

Kilka następujących po sobie strza
łów ... krótki, urywan." jęk ... j wszystko 
umilkło. Tylko sześć nierurhomvch 
ciał leżało związanych obok siebie 
jak z żyta snopy na polu. Twarze roz~ 
strzelanych, na których ~mierć wyryła. 
nieziemski spokój, zdawał.\' ::;ię mówić: 
wybaczamy wam, bo nie wiecie co 
czynicie ... 

- Ciepłe jeszcze ciała. wrzucono 
do przygotowanych dołów I za:-ozęto 
gorączkowo zasypywać ziemią. Oficer 
schował szablę, ukrył rewol\vel' \Y fu
terale. Pluton, na rozkaz, ustawił się 
w czwórki j pomaszerował w stronę 
koszar. 

- Nad świeżą. wspólną. mo:rilą, 
został się tylko do /Złębi wstrząśnięty 
kapłan. który mimo pl'Mb ofirera nie 
chciał skorzystać z zaofiarowane; mu 
powózki... ,,- Nie pojadę z wami _ 
odpowierlział -. nie ll1og~ . Roz~trzela
liście niewinnyrh ... " i nie 7"\Yrn raiC' c 
wfęc~j uwagi na żołnierzy. ukląkł ,~ad 
ŚWiflZą mo~nę. i modlił sic 7Rrliwle ... 

Dopiero pod wieczór, lldało się lu
dziom oderwać kanłana od morriły 
i za.brać prawie pr7E'mOCI! do domu. 

- Na znak żałoby, ksiądz D~'"l'ze\V
ski nie odprawiał trzy dni mszy świ~
tej. 



'fle~ ~oli~arnl a~[ii 'arJia~ lon~Jnu i H1ymU 
MinIstrowie FrancjI, Ang1J11 Włoch ustalą na dwu konferencJach wytyczne postępo
wanl,a w,obec Niemiec - Francja za2ąd,3 zwołania specjalnej sesji Ligi Narodów 

L o n d y n. (Tel. wł.). Wielkie wra
jenie wywołała tu mowa Churchilla. 
kt6ry podał kUka sen!:acyjnych wia
domości o nlemieckiem lotnictwle.
StwIerdził on, że w NIemczech wydaJe 
SIę ogroma.9 sumy na lotnictwo woJ
Skowe, a rzeczywista suma lych wy
datków wprawUaby w zdumienie lud 
anoiellłkł. 

To tei dzisiaj Juł Niemcy dysponlI
Jł wiQuz, Uośclą samolotów bombar
duJQCych O dutym zaslOgu, anliell An
glja. Podczas gdy prawie cala niemiec
ka flota samolotów bombardujących 

mota dotrzeć z dułł fIoki, bomb nad 
stolicO anglelskę, zaledwie kUka S&mQ

Iot6. ang1elskfch Jest zdolnych dó 
zjawienia sł, nad stollcł niemfeck, z 
wzgrOdnie małym ładunkiem bomb. 

Na zakończenie oświadcZył Cha
chl1l: "Jesteśmy w okresie dużego nic
bezpieczeństwa, stoimy przed możllwo
ścIQ wybucbu nowej wojny światoweJ. 
CbCf wlerzyó, te wybuch wojny moi. 
być JeS2'CZ8 powstrzymany, - jednak 
w cb wili Obecnej polotem. Jest gorsze, 
uli w 191ł roku." 

p a ryż. (Tel. wł.). Przewodniczę.ey 
komisji w izbie deputowanych poseł 
Bastide nawołuje do :!!ncieśnienia fron
tu państw broniących pokoju t. j. Fran
cji, Anglji Włoch, Rosji i Małej Enten
ty i wyraża zadowolenie, że wydarze- ł 
nia niemieckie nie odbiły się w War
szawie echem, na jakie Berlin liczył. 

; p a ryż. (Tel. wł.). Rada ministrów 
ma ustalić tekst protestu w · sprawie 
d~yzji rządu niemieckiego. Protest ten 
złoży ambasador francuski w Berlinie 
l7:ę.dowi Rzeszy. 

P a ryż. (TeJ . wł.). W sprawie wpro
wadzenia obowiązkowej służby woj
sko" ej w Niemczech, postanowił:!. 
wezoraj francuska Rada ministrów 
bezwlocznie przedstawić odpowiedni 
wniosek radzie LiJ;d Narodów. 

L o n d y n . (PA T ). Agencja Reutera 
donosi z Pary:ia, iż chociaż rlQ.d fran
cuski jeszcze nie zdecydował się U8. ja
kiej podstawie prawnej nastąpi odwo
łanie się do Ligi Narodów, prawdopo
dobnie będą wymienione artykuly 11, 
164 i 213 traktatu wersalskiego. 

p a ryż. (Tel. wł.). O kilkogodzinnej 
naradzie " 'czorajszej rady ministrów 
podają. następujące uzupełniające wia
domości: Pierwszy referował min. La
val o obecnem położeniu politycznem 
zagranicą.. Następnie min. Flandin po
informował zebranych o oświadczeniu, 
jakie złoży na następnem posiedzeniu 
Senatu. Łącznie z tern Rada ministrów 
zatwierdziła treść noty protestacyjnej, 
jaka ma być przedłożona Rzeszy Nie
mieckiej, oraz przyjęła. do wia.domości 
I!tan pertraktacyj prowadzonych z rzą
dami włoskim i angielskim w sprawie 
postępowania konsultatywnego. W 
końcu rada. upoważniła mln. Lavala 
do przyjęcia zaproszenia Sowietów 1 
udania się z wizyt~ do Moskwy. 

P a ry ż. (Tel. wł.). Prowadzone mię
dży Rzymem, Londynem i Paryżem 
rozmowy w sprawie zejścfl\ się przed
stawicieii Włoch, Anglj I Francji do
prowadziły \vczoraj do definitywnego 
rezultatu. Zejście to ma mieć charak
ter przygotowawczy i ma się odbyć 
przed wyja:!!dem angielskiego ministra 
do Berlina. Drugie zejście jest przewi
dziane po pO\\Tocie z podróży. Podsta
wą. drugiego zejścia się ma być omó
wienie podróży do Berlina, Warszawy 
I Mo~kwy. 

Pierwsze zejście się odbędzie się w 
sobotę w Paryżu, prLyczem interesy 
włoskie zastępować będzie Suvich, 
Francję zaś reperezentować będzie La
val. 

G e n e w a. (Tel. wł.). Natychmiast 
po otrzymaniu żll.dania Francji, zwoła
nia nadzwycza!nC\Ro posiedlenia Ligi 
Narorlów, sekretarjat Ligi poda wia
domo§ć telegra firznie obecnemu prze
wodniczącemu Rady, tureckiemu mini
strowi spraw zagranicwych Rflszti 
Arn~owi. Minister turecki skomunikuje 
!I~ nntychmla~t z clłonkami Rady i u
stali termin J1o~iedzenia. Agencja Ha
vasA. przypomina przy tej okazji, że 
Rada Ligi postanowiła w styczniu, że 
członkowie Rady muszą. bye każdora.- · 
zO'\Vo powiadomieni Q na.<UwiczaJnem 

posied2:enfu Rady eonajmniej na pięć 
dni naprzód. 

L o n d y n. (Tel. wł.). Przedstawicie
lem Anglji na sobotniem zejściu przed· 
!JtawlcieJi Włoch, . Francji i Anglji w 
Paryżu ma być lord Eden. Ma on jed
nak już w sobotę wieczorem wrócić do 
Londynu, by potem w niedlielę w myśl 

programu wyjechać razem z min. Si
monem do Berlina.. 

L o n d y n. (P AT.) Odpowiadaję.c 
na interpela.cję w izbie gmin sir John 
Simon oświadczył, iż podróż jego do 
Berlina . i Moskwy b~dzie miała wy
łącznie charakter wizyt informacyj
nych. 

Pełnomocnik Hitlera przvleciał / 
do Londvnu 

R~bbetłtro" ma slIukać prUlEatnego kontaktu t: mln. Slmo_em 
L o n d y n. (PAT). Do Londynu prZYSłuchiwanie się ju.trzej~lYI? dy.s-

przyleciał nieoczekiwanie komisarz kusjom, jakie odbędą SIę w IzbIe gmm 
rozbrojeniowy Niemiec von Rlbben- na temat sobotniego kroku Hitlera. 
trop, który przybył jakoby ze specja)- Przylot Ribbentropa zaskoczy! rZłd 
nę. misję. Hitlera dla rozmówienia się l brytyjski. Wysuwana jest mozhwość 
Simonem co do treści zamierzonych w nieoficJalnego kontaktu między Simo
Berlinie rozmów. Nazewnę.trz nagły nem i Ribbent.ropem na gruncie pry
przylot Ribbentropa ma mieć na celu watnym. 

Pod łódzkim murem płaczu 

M!ny tyd6w po ostatnich uchwałach narodowej rady mi~fskłej. 

Problem siły konserwatystów 
w "sanacji" 

c~u mi.",. Poniatoł.eIJTd ulJfttP' 

W&rszaw8., ro. 3. - Po Wilnie 
od kilku dni krąży pogłoska, którą już 
zanotow8lliśmy w .. Or~downiku" o ZA'ło
szeniu dymisji przez min. Poniatow
ekiego. Ja,ko powód! wymieniaj" ataki, 
którym uległ minister Poniatowski ~e 
strony konserwatystów podczas debat 
w S.enade. 

Jest faktem, że nie.dawno minister 
Ponia.towski przyjęty był na dlu.~iej 
audiencji przez p. Prez~· denta. Leży 
w zwyczajach obecnego systemu. że 
podczas sesji budżetowej unika się za 

wszelk4 cenę jakichkolwiek zmfel! ~
sonalnrch w rządzie. Dlatego też &pra
wa Poniatowskiego przeei~nie się at 
do zamknięeia obecnei sesji parła·men· 
tarnej. Kiedy ona będzie załatwiona i 
czy na szerszej płaszczyźnie, cz:v ewen
tualnie rekonstrukcH całegQ gabinetu 
- nie wiw<>mo. 

Sprawa ministra P<>n1atows.1dego 
nadaje całemu fakt<>wl pewne cechy 
symptoma tyczne, stanowi bowitlm pro
blem siły i znaczeni!!. konserwatystów 
w "sanacji", -----------,_. ---

N1Iwe znaczki pocztowe I Węgiel stanieje 
(T ) M f War 5 z a w a, 20. 3 . . Wobec zakon-

War s z a w a. el. wł. In ;~te~- czenia sezonu zimowego i wynikają,ce-
stwo poczty wypuszcza wkrótce 'lowe go stąd zapotrzebowania węgla na 
znnczki. ~Ila przesyłek urzędowy~ll, rynku wewnętrznym, kopalnie Sląska 
mianow!cJc wartości 6 gr kOI?ru fio.t'!- i Zagłębia udzielą hurtownikom więk
toweg.o l 12 groszy koloru clemn'Jpo- szego niż dotychczas rabatu, co wpły
maranczowego. nie na potanienie węgla o 5 proc. (w) 

Termometry Ja'lMIńskle 
War s z a w a (Tel. wł.) W styczniU 

przywiezIono do Polski z Japonji 
próbne part je narzędzi chirurgicznych. 
Osobllwośclę. sę. nIskie ceny, propon:J
wane przez dostawców. 

Kupry jap{)ńscy żą.daj'ł za tenn/) · 
metry lekarskie po ł8 zł 75 gr za kPo. 
Cena linijek do rachowanIa. wynosi 
83 zł za kilo, jakkolwiek są. to wyroby 
precyzyjne. 

Tania jest również t. zw. konfekcja 
szklana: okulary, binokle. monokle i 
Ikłada.ne lornetki teatralne. 

Przed manIfestacją 
pOlityczną w Warszawie 
War s z a \V a, 20. 3. Mówią., że gru

pa robotnicza Z. Z. Z., pozostają.ca pod 
wpływami Moraczewskiego, przygoto
wuje na niedzielę dużą demonstracjo, 
podczas której będą. omawiane Mgad
nicnia gospodarcu, społeczne i mno
żęce się ż~d!lnln. obniżki płac robotni
czych. Rezolucja ma zawierać sensa
cyjn", deklarację. którl', ma poclą.gnęć 
za sobą poważną konsekwencję f nada 

. tej lnanifestacji charakter wybitnie 
polityczny. (w) 

! : !!J 

Nowy aparat nn schuflnir.cie znsto!lOW'lno 
obpcnie podobno z duiem powodzeniem w 
I1ollywood. Trzymajqc sip. rączki pra,uja 
się intl:'nsywnfe nogami Diegaj1\C na obrot
nych kóll.ach. wmontowan~'ch \V nporat, 
nic rUbza się copra wda z mje jsca, ale jed-

nocześnie chudnie się. 

Aprobata 
T o k j o. (P A T). Rada przyboczna "" 

obecności cesarza aprobowała jedno
myślnie kupno kolei wschouuio-chin
skiej przał Mandżurję. 

NDWY gabinet urugwaJskI 
M o n t e v i d e o. (P A T). Prezydent 

Ten·a utworzył nowy gabinet urugwaj
ski. Ministrem spraw zagranicznych 
został Józef Balio, spraw wewnętrznych 
- August Bado, wojny - pIk Baldo
mir, finansów - Charlonę, rolnictwa -
Guttierel, pracy - Saldias, oświaty -
Etchl'goyen, higieny - 'Acevedo, robót 
publicznych - Herran. 

Naczelny redaKtor "Roelnische Zeitung"
dr. Schaerer. został w środę osadzony \\ a
reszcie, za krytyltowanie sposobu propa- · 
gandy pism przt'prowndzone.i przez partj~ 
hitlerowską w okręgu U:o!onja. - Akwiz
Bran. • • • 

W Levetkupen zmarł Inanv przemy-sło
więc niemIeckI. tajny rodea · Dulsbl'rg. 
przewodniczl\cy radv nnd?orczej I admini
stracYjnej największego niemiecklt'lto kon_ 
cernu chemicznego l . G. Farben. Dul .. bl'rg 
był właściwym twórcą tego koncernu. do
I'r<lw8(lzQ.il\c w r. 1025 do fuzji naf,,,ip,k
szYch firm przemysłu chemicznego w ~Ad
renji. Pr?ez szereg lat plastował on rówtliet 
sł.anowi.,ko przewodniczącego Związku 
PrzemysłU Niemieckiego. 

• • • 
Pr yw6dcll partjl robotnkzeJ w N()r

wegi!. nrzl'wnd~IcZl\cy stortinltu ~yltaa'rls
vold przerlloh-ł królowi listę nowego Slabi
netu. NYl!"anrct"vold oprócz stanowic;ka IJra
miern obE'jmuie równlet ministerstwo pra
cy Ministrem spraw zagranicznych ZO&tal 
Kohl . 

• • • 
W ram!lch wielkieh trzydniowych 

~wlczeń l'Irzeciwlotniczych urzl\dzono \11 

Berlinie ~wlczenia obrony l'Iruci wlatni
czej. Poka.z ten był niejako przeA'lndem 
bojowej potęgi flotv powietrznej Rzeszy, 

• • • 
Minister Neurath udmelił wywiadu 

Agencji Reutera w Eprawie Ot'Itatniej "ro
klamacji Rzeezy. Wywiad nie przyn06i nic 
nowego. 

• • • 
Lekarze 8t!,dowł orzekli. te ekauny n& 

dl>ty,,"otnie więzien I e dr. Rinte.len mate 
by~ osadzony w więz i eniu . Rintelena przG
\\ ieziono do lednellO z więzień prowincjo
nalnych. 

• • * 
Wed'ług obiegaiacvch opinij w Awl~ełe 

politycznvm w Belin mote doiść do utwo
rzenia rza rlu narodoweg-o. J~ynie talU 
rząd zdolny jeet OPIl nowa~ sytuację.. · .. . 

Na wychodftwie (Brazvlja) zmul ś. o. 
Józef Stan!szewski. zasłutony dla spra ,y 
narodu l kościola. 

• • • 
Sekretariat Ligi ~aodów o-publikownt 

notę rządu abioYllsk i ego. RZl\{j abisyń&l'ki 
prosi o załatw:enie jego zat.argu % rzą
dem wło.skim. 

• • * 
IJoś~ ofiar krwa \\ vch starć \V Kil rcz1 

w Indiach an~ielskich wzroola \\czornj 
do 31. Kilka eię.tko rannych 06ób walcU' 
je&CZ6 ze śmierci& w szpitalu. 
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"Uro~~ · Jf a lol~~iego o~~iera nam [ar ... " 
"Gdyby nowa konstytucja mlał.a wejść w życie - wnła z,aprzyslężony pIłsudczyk

wolałbym umrzeć ... " 
p o z n a ń, 20 marca. wadzaię. despotyzm na świat? Cly kO-I go. jaki się zakuł w pob'kłeh Instytu-

.. gor~cych zwolenników marsz, Piłsud- ł niecznle mu~łmy lekceważyć słowo cJach pra",łlo-poJi~ycznych. w polskich 
"yorących zwolenników mars?, Piłsud- Prymasa Pol~~,: ~? Czy protestanci, ateu~ mózę:aeh, ": p.ols~lch sercach i \\ pol· 

Samobójstwo 
War s z n 'v a (Tel wł.), I{ieroW'

nik fabryki skrzy n w Skolem. Hen
ryk Schmidt. popełnił samobójstwo 
przez powieszenie się na strychu, (w) 

Brytyjskie lotnictwo 
L o n d y n (Tel. wl.) Izba gmin przy

jeła budżet lotnictwa po odrzucenl,u 
wniosku opozycji, która domagała S\.ę 
zmniejszenia lic'zebn0ści kadr lotm
czych. skiego" w artykule: "W czem nasze sze, lub rabini. tworzyli Polskę, cZ?, tez I sklej urodzIe zYCla. • 

ocalenie" kreśli szereg b. ciekawych u- Oleśniccy, harnkowscy. Tomlccy'l Jeżeli mamy się opowiedZieć, to o-
wag na marginesie broszury prof. Wł- Smutny zaiste będT.ie dla Polan dZle,ń, powiedzym się %a Winiarskim, a me %a Ogromny p'ułar 
niarsk,icgo "My I oni w walce o kon- w. którym uchwal~ no~~ KonstytucJę; Carem I Makowskim, a opowiemy sł, l . 
stytucJę", Autor stwierdza, że "niestety Nie mogę zrozumIeć, zeby duch. no,,, eJ temsamem za Piłsudskim. Królewski L o n d y n (Tel. wł.) Wmleścle 
tej prawdy, że państwo w nas, w każ- konstytucji b.ył duchem szlachcica 11- szczep pia'3towy ma swój. ~e\Vny in- Liu=Ho, oddalonem o 200 km .od 
dym wolnym polskim obywatelu, któ- tewsko-polsklego. stynkt prawdy, Mamy nadll~Ję, te Mar-l Mukdenu. spłonęło 835 domów. poz~r 
ry ma świadomość, że jest samodziel- Człowieka się pozna tylko wtedy, szał~k Pihud5ki Konstytucji Cara 1 spowooowany zoslał przez komum-
n~ jednostkę. nieśmiertelnego narodu gdy się go kocha. Czy jest miłość tam. Makowskiego nie uzna," stów. 
:polskiego, dziś nie znamy. gdzie niema poznania? Personifikowa- Przytoczyliśmy tu głównIejsze wy-

.• Stę.d przeży\\amy kryzys stokro6 łem Piłsudskiego z narodem polskim, jątki z wymIenionego artykułu, Nie S t J G •. 
gorszy .od lSo~darczcgo, a tym kry- pen,onifikowała go dos.tojniejsza oso- znaczy to, żebyśmy się rla te uwae;i y Uata W recJI 
'zysem Jest pnesilenie duchowe narodu ba, lecz w Konstytucji Makowskich całkowicie ~odzlli, Chodzi nam o pod- . 
polskiego. Wielu z nas nie wie kogo i Carów niema narodu polskiego, nie- kreślenie tego faktu, że stanowisko O· . W I e d e ń. (T~~, wł.). W koł~('.h po-
ma słuchać, za klm ma iść, czy za po- ma te! PiłsudskIego. Sprawdza się sta~ bozu Narodowego w sprawie kon!'lytu- hty(,7~y('h Gre\JI. naJakjtu~lmeJyem 
slem Carem i Makowskim, czy za Boh- re przysłowie: Si duo volunt idem, non cji wyrażone miQd1;Y innem także w ohecOle za~arl:lleOlem ó t e~. zm ~~a 
danem Winiarskim. est Idem. (Jeżeli dwóch chce to samo, br~s7urze prof. B Winiarskiego znala- , rZ~(hl. Chonzl o wvb r ~ le~o.r. ~-

Mamy na myśli nową konstytucję to nie jest to to samo). zło żywy oddźwięk , po drugiej 6tro- duo kt?r\"by był zdolny o. moz IWIe 
i walkę o nią Bohdana WiniarSkiego, Nazwano naród poezją. Naród. któ- nie barykady wśród ludzi. którym nie I ryt'~łe.1 oohtrdowy kraju. MInister hez 
profesora uniwersytetu poznań!lklego. ry przelewnJ tak obficie krew jak pol- obcy jest interes narodu polskiego. Z! tekI Metaxa .. wód~ wolnomvśli<'f.~lit 
Bohdan W~nlar.~~i swoją drobną bro- ski, jest czemś więcej niż poezję,. Chy- drugiej stro.ny głos ten naileplej śwlad- I ~o~f.ał wczor~J J!,~~~ę:y ~;~!('fajm~,~: 
szurą. .. My I Om wyrasta na bohatera I ba zaSłużył sobie na to, żeby o nim czy o tern, ze praca proł. Winiarskiego I t t I eml~ ~r . e .p c l , . t t· ~'n 
n!Lro~owego, ~Ieje z tej książki duch wspomniała Konstytucja. Czy to nie o- - ,.My I oni w walce o konst~tucję" Yf'Tr~ ralu. Z o t~~~~~~~a.e l który 
ZIemIan .. ŁokIetk?wych i duch, Unji kropna n:ecz, pom1nQ6 naród ,. Kon- [ była poprostu niezbędna. b~ swoJą pr?- ~Ot· ~ad tP~zet ' kę in lotnictwa tl) 
LUbelskIeJ, duch Istotnie polskI. "Po-· slytucjl't sttJ. a gorącą. argumentacJą. sprawIa l 7.tertz~ bo,ęł Me mi h 11 ' 
s fi' do et (P • ) R .. . t I ..... Id os a nIą o Ją avrom c a s. 
~ ma . ~'. ?znan uc?-y. ,~u~lm, W Czem nasze ocalenie? Czy w bez- dziś, ze nawe n ~ "enue~y ~ w 

BIałoruSlnl, Lltwml •. CZę.ŚClOWO I Nlem- ziemnem państwie? Jedynie ł wyłącz- sprawie konstytucji la ~lOiarsklm a 
cYt zaI?ieszl{?jQ.~Y Złemle polskie wraz nfe w narodZie polskim, w Jego wol- nie za Carem i Makowsklm. Wł' ", l f J t b kI 
z namI ~,wIekow, są. u siebl~, "nat!?" noścł, w Jego zdolności samorzu!nego Tern więcej pożądanem jest. żeby nemm s.er ,as rzę s 
ne Polom - choć z,ach?wuJą. ~woJc d:l1alan(a, w jeuo karności I sprawiedIl- broszura ta znalazła się w ręku każde- W Łodzi 
~rębnośei, o H~, porl?lelaJą po.lS~le d:;t- woścl społec2nej. Państwo polskie mo- go narodowca. 
zenia narodowe . (Bohdan Wmlarsln). że być tylko odblaskiem ducha polskie- ---

Wolałbym nie ty6 ••• 
.,Nie jestem endekiem, lecz jako 

Pfłsudezyk niepalistwowiec stać muszę 
po stronie Winiarskiego ... Urodę życia 
polskiego" odbiera nam Car. Mimo ca
łego kultu do o!'oby marsz. Piłsudskie
go, tego ostatniego rycerza Rzeczvpo
spolitej dawnej i pierwszego współcze
snej, twierdzę stanowczo, że nowa kon
stylucJa, jaką. stworzył Makowski z 
Carem i którei tak namiętnie bronił 
austrjacki hrabia Rostworowski, jest 
npeln~ negacJę. ducI!a polskiego. Gdy
by ta konstytucja miała wejść w życie, 
wolałbym nie żyć" •.• 

"Człowloka nie motna l'am'kna6 w 
~"'Ile ramy pań'itwa, gdyż czło\viek 
ma prawa, których nawet pn.itstwo nic 
może mu odbierać. 

Twórcy nowej I\:onstytucil odwołali 
siQ do Arystotelesa, lecz nie wiedzę., 
ezy nie chcą wiedzieć, że po Arystotele
sie zdarzały się Jeszcze wielkie wypad
ki. Czy nanka chnościJańska n'c nIe 
znaczy? •• "Czy koniecznie my Polacy 
musimy się liczyć z zdaniem superin. 
tendenta protestanckiego, lub ze zda
niem rabina, czy też ze zdaniem rady
kalnYCh mędrców, tych wiecznych a.
narchistów umysłowych, którzy spro-
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zwraeali uwagł n& lerzego. Tymczasem 
kapitan uchwycił kurczowo list, papier 
drgał w jego palcach. Oczy 1erzego były 
przestraszają.co szeroko otwarte, wargi zaś 
wyszeptnły dwukl'Otnie: 

- Mahatma... Święta Mahatma! 
Słowa sędziego I detektywa docierały 

do niego jakby z oddalI. Mimo to zrozu
miał łch treść, Postanowił skupić się i opa
nownć myśli. Wstał (){j stołu, podszedł do 
Ul zQdników i przerwał im rozmowę; 

- Panowie, to, co wyczytaliście z tego 
listu, moie być prawdziwe, lub nie - nie 
choę w tej dziedzinie zmieniać poglQ.dÓw 
p~nó-:v. Ale nie zwróciliście panowie zupeł
nie lIWr.gl na najważniejszą rzecz w liście. 
Zresz'Q. nie mogli p?nowie tego zrowmieć, 
gdyż tylko człowiek, dobrze znajQ.cy Indje. 
wie, co znaczy Mahatma. i potrafi od'po
wiednio ocenić! Proszę mI wierzyć, Znkli
nam panów, W t"m jednem słóweczku 
ukrywa. się może tajemnica l wyjaśnIenie 
okrytej grubą zaslor.Q. tragedji śmierci oj
ca mej nHzeczonej. 

Bartollnl i Gattone słuchali zdzlwit>ni. 
- Co to jest, ta Mahatma? - 9l>ytał sę

dzia. 
- Jakby to panu naj1e-pfej tłumaczy~ 

- martwił się Jerzy - Uważać jQ. należy 
jako indyjską wiedzę tajemną.. Mówi ona. 
że dusza może żywe ciało opuścić na pe
'Wien na.razie krótki czas. lednald~ d~ 

a_ 2 

Pan JComłsarz • tarapatach. 
- Ci dobrzy, ale el jeszcze lepsi, .. 
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kladne v/yjaśnfenie flanom tee-o zagadnie
nia za!lraloby parę godzin i dni, a wkońcu 
i takby się panowie roześmiali. Mimo to 
proszę ll1rdzo, błagam o zwrócenie na te 
słowa baczniejszej uwagi. 

- Dobrze, a co Ja mam poczeć' - btk .. 
nę,ł sędzia l 'lpojrzał na Jerzego, - Mówi 
mi pan o slowie, jakiego dotycbczas nie 
słysU\łcm I którego znaczenia nie rozu
miem. W dodatku opowiada mi pan o 
duszy, opuszczaję.ceJ ciało, czy też coś w 
tym rodzaju. Nie wiem naprawdę, co zro
bić z tym fantem. Uczynię wszystko. nicze
go nie zaniedbam. coby mogło przyc,yn'ć 
sil) do wyświetlenia tajemniczego mord er .. 
$twa. Wioc mote mi pan powłe. eo mam 
zrobić! 

- PrzedowslYstklcm naloty przeszukać 
taIł korespondneeję fakira., może znajd, 
się wśród nich Inne listy indyjskiogo przy
Ja.ciela Gawara Rasbima. 

- J tak rosŁłpiUbyśmy w ten sposób -
przyznał sodzla. - A ezy niczego wIęcej 
już sobie pan nie życzy? 

- Narazio nie, panłe sędzIo, a kŁo wie, 
czy nie dowiemy się z innych llstów no
wych szczegółów. 

- Jest('~my więc ze sobą zgodni - ~&
uwatył z uśmiechem Bartolło!. - Szuka .. 
my w tem samem miejscu, lecz kaidy in
nych rzeczy ... I jeże" uda się nam znaleU 
!lowe szczogóly w sprawie zamiarów maI-

Ł ó CI i. 20. 3. Wczoraj przybyła do 
Łodzi komisja ministerstwa opieki 
społecznej z wiceministrem Jastrzęb
skim oraz dyrektorem zakłariu ubez. 
pieczeń Ligockim na c;:ele. Komisja. 
7.lustrowała centralę Ubezpieczalni 
przy ulicy Wólc7.ańskie,i 225. lecznicę 
przv ulicy Lagiewnicklej 34, szpital 
okrę~owy przy ul Zn~ajnikowej, oraz 
punkt lekarski przy ulicy Chrobrego ł, 
interesując siQ szczególnie posz(,7.egól
nemi za:;adnieniami, dotyczącemi lecz
nictwa. 

Po lustrncji mlnl!"ter Jastr7.ębllki 
odbył z dyrekcJą konferencję 1 podał 
swoje spostrzeżenia. Lustracja miała 
na celu ustalenie sposobu wprowad7.e
nia nowej instytucji lekarza domo
wego. -

Na fednvm % nl'ocesów komunistycznych 
w Wars1;8wle d06zło do starcia obrony ze 
świarikiem komit=:arr.em policil. który ob
cłą.tał poisądnvch Zvdów, Obrona. chc~ 
str:nić 06trze druz!!'ocą.cych zeznań t~o 
świadka. zadała mu pytanie, ile procent 
are.qztowanych za komunizm 6tanowi_ 
tyd7.ł. 

Komfl'l8n odparł: 98 procent. 
Bez komentarzy) 

• • ' . 
Pra68 sanacyjna nrzMtala eię Jut entu

zlazmować rezu Ha ta mi reform wprowa
dzonych do szkolnictwa prlez p. Janusza 
Jędrzejewicza. a prof Charkiewicz w ,.sa
nąc.vi'nem'· Słowie tak te reformy określa: 

"Państwowe wychowanie - pisze -
nie ufnie spogląda na katolickie. kato
lickIe krzywi się na fizyczne, fizyc7De 
lekcewa:l:v estetyczne. estetyczne od:l:e
Ilnywa eie od obvwatelskiello. obywatel
skie nie chce mieć nic wspólnego z na
rodowem, narodowe ucieka w strachu 
przed narustwowem. państwowe". i tak 
bez końca bez końca '. A w całym tym 
p i e k I e l n y m m ł y n k u obraca,;ą 
"ię dzieci polskie. k wiat narodu, chluba 
i nad1;ieja naszej przYBzłości_" 

• • • 
..Arcybi&kU'p" marjawitów Kowalski 

przeniósł się do Felicjanowa dopiero po 
trzydniowych nertral(tacjach z delelllltem 
min, W. R. i O. p" który skłonił ~o wre-
8Zcie do "abdykacjf". )"fimo, i:l: KowalskI 
1;obowlązal sie poz06tawić cale mienie 
kl8.8ztor:le .. zbuntowanym" - to iednak na 
czterech notę:l:nie wyładowanych :=:amorho· 
dach ciętarowvch wywiózł z Plocka do 
Felicjanowa dobytek klasztorny, Z\\olen· 
niczki .(owal"kie!!'o zabralv ze soba kosz
townieis1;e ,.re!ikwje'. cenne obrazy, mr.· 
szyny Pończ08znicze, pościel. 6P~Zętv - co 
%reClztą było wepólnem mieniem mar'a
witów. a przedstawia wartość ponad 
100000 złotych, 

Takie to bogactwa zebrali od naiwnYCh 
Ideowi "reformatorzy" :l:ycia religijnego w 
Po16ee. .. 
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ANKIETA ŻYDOZNAWCZA "ORĘDOWNIKA" - Część XXI. Przy otyłości naturalna woda go~zka. 
l'ranciszka-Józela pobudza przemIanę 
materji w orgamzmie i wpływa na 
wysmukłość kształtów. ZaJ. przez lek. 

an laiJ l~nia mia~ I~ ~ i[ 
Tg 503 

ze swego głębokiego patrjotyz!Du, • 
Kilka razy już starał SIę tuta] 

osiąść żyd bławatnik, który nies.tety 
i tu znalazł każdorazowo przytuhsko 
u Polaka lecz nie na długo i zmuszony 
był rychł~ z Tucholi uciek8;ć,. ZdecY
dowane stanowisko tak miejscowego 
dobrze zorganizowanego kupiectwa, 
jak i mieszc1..aństwa, sprawiły, iż Tu
(.hola jest obecnie bez żyda-k~pca. 

Groźne dane o stanie posiadania lydów, Ich wpływach I stanowiskach 
Zgodnie z naszą zapowiedzię., w 

dzisiejszej dwudziestej pierwszej zko
lei części naszej ankiety żydoznawcz.ej 
zajmujemy się kilku miastami Pomo
rza: Świeciem, Tucholą. i Nowem 
n/Wisłą, Przypominamy, iż zażydze
!lie stolicy Pomorza, Torunia omówili-

śmy ' już poprzednio. 
Na mal'ginesie dzislejsz.ej części an

kiety jednoby gorące można wyrazić 
życzenie: oby jak najwięcej miast 
i miasteczek polskich pod względem 
zażydumia 'upodobniło się do miaste
czek pomorskich. 

Z powiatu świeckiego 

na tere,nie powiatu jest ich jeszcze 
przeszło 150 i wszyscy trudnią się han
delkiem, posiadają w rozmaitych 
większych wsiach karczmy, składy to
warów kolonjalnych i bławatów, tu 
l ówdzIe handel koni i zboża, I tak w 
małej wsi Jeziorki, liczącej mało po
nad stu mieszkańców, jest aż 11 Ży
dów. Żydzi po wsiach zamieszkują 
jednak od czasów pruskich. 

Tak oto przedstawia się sytuacja 
żydowska na terenie powiatu świec
Idego, jednego z największych powia
tów Pomorza, gdzie mimo stosunkowo 
niklej liczby zajmują. oni bardzo po
ważne miejsce w życiU gospodarczem. 

Miasto nasze liczące obecme około 
5.500 mieszkańców, posiada zaledwie 
kilkudziesięciu synów Izraela 1 .to 
przeważnie zasied;dałych tu od dZle: 
siątek lat, I tak lOajduje się w Tuchoh 
w rękach żydowskich jedna restaura
c;a skład towarów tekstylnych, sz.ero
kJo 'znany handel skór i jelit, oraz żyd-
rzeźnik. . 

1;yd,~i stanowią ~aledłfJie 1,8 proc. - J1ogloby ich ltJogóle 
nie być! 

Niema w Tucholi organizacji zy
dowskiej, niema Żydów w ~rzędach, Bo 
wreszcie niema tu żydowskich fabryk. 

Miasto Świecie nad Wisłą., liczące I Jednę. z wielkich bolączek naszego 
obecnie blisko 9.000 mieszkańców, po- polsklego kupiectwa jest Żyd, han
siada zaledwie 91 Żydów, przyczem dlarz domokrążny, a takich zasiedzia
liczba ich wzrosła w okresie ubiegło- łych w Świeciu mamy kilku, niektórzy 
rocznym o 4 osoby. Procent ludności z nich wystawia~ą nawet swe stragany 
żydowskiej w Świeciu sięga więc 1,8. na targach ty}odniowych. Inni han
Na terenie powiatu świeckiego, liczę.- dlarze wędruję. po wsiach i tutaj w ko
ce}o przeszło 85.000 mieszkańców, łach włościańskich pozbywają się 
liczba Żydów wynosi 266, czyli równie swego towaru. 

Stwierdzić jednak należy, iż tutaj 
nIema żad.nej organizacji żydowskiej, 
jak również nie biorą oni udziału w 
życiu społecznem, ani samorządowem. 
Niema też u nas urzędników Żydów. 
Stosunek ich do ludności polskiej jest 
na pozór poprawny, w rzeczy samej 
zaŚ czysto .. żydowski", dla interesu. 

żydzi W Niemczech 
W r o ~ l a w. (PAT.) Narodow,,·~o

cjalistyczna .,Schlesische Tage!lztg;" 
zamieszcza ostatnio artykUł p. t. "Dos6 
hańbienia rasy". 

Pismo to donosi , że kobiety aryJ
skie, utrzymujące stosunki z ~y~ami. 
tędą. stawiane poD. p<}'ęgierz O~IDjl pu
blicznej, a nazwiska tych kobiet będą. 
podawane do prasy. 

nikły proce!lt ogółu mieszkańcó.w; w Kłedy, jak to wyżej wspomnieli
roku 1921 liczba Żydów była Jednak śmy w Świeciu mieszka. 91 Żydów to 
znacznie mniejszą, gdyż wynosiła tył- ' , 

Niema tu równIeż fabryk żydow
skich. 

ko 163. 
Ten' stosunkowo mały procent 2:y

dów należy j.ednak naświetlić i z innej 
strony, Ta nikła garstka "wybranego 
ludu·' w życiu gospodarczem naszego 
powiatu zajmuje jednak bardzo' powa
żne miejsce; żydZi na tutejszym tere
nie trudnią się w wielkiej mierze han
dlem: 

Jeżeli chodzi o Świecie sytuacja 
przedstawia się następu.iąco: 

Na 12 sklepów z bławatami przypa
da aż pięć na Żydów, gdy przed mie
siącem było ich aż sześć, z tego dwa 
handle bławatów własność Żydów sę. 
położone przy dużym rynku, gdzie 
zna;dują się 4 przedsiębiorstwa poI
sIde w tej branży. Ponadto mamy tu
taj jeden żydowski skład skór, na 3 
polskie oraz jeden handel zboża, na 
dwa polskie, Oprócz trzech polskich 
składów obuwia, istni~~e 1 żydowski. 
Dalej, mieszka tu i praktykuje, a na
wet cieszy się powodzeniem, jeden 
Zyd lekarz; oprócz t~go jest 3 lekarzy 
Polaków. Gałęzią. handlu wył~cznie 
niemal opanowaną przez Żydów, jest 
handel koni, który uprawia zawodowo 
aż trzech żydów, gdy tymczasem po
ważniejszego handlarza koni Polaka 
niema ani j~dnego. 

W handlu towarów kolonjalnych 
jest tylko jedno wielkIe przedsiębior
stwo żydowski~, prowadzące też hur
tową sprzedaż tych artykułów nawet 
detalistom Polakom. W dziedzinie rze
miosła, poza jednym zasiedziałym Ży
dem rzeźnikiem, dopiel'o w ostatnich 
czasach pojawia się konkurencja ży-
dowska, mianowicie w krawiectwie. 
Otóż dwóch krawców 2:ydów cieszy się 
poparciem niejednego Polaka nierzad-
ko z inteligencji, gdy tymczasem liczni 
krawcy Polacy żalą się na brak pracy. 
Oprócz trzech . polskich składów mod
niarsko-kapeluszniczych, istnieje jeden 
taki interes żydowski. Stan posiada
nia żydów w Świeciu ogranicza się do 
kilkunastu (około 15) nieruchomości 
handlowych i mieszkalnych, położo
nych w ruchliwszych . ośrodkach mia
sta. 

DrzeYl kI) po-Iśkiej rzeczywf6tośet 

"Przedwojenni" Zydzi.~. Na uboczu 

Dawniei, a dziś ~antieszkują N OlCe nad W isla w lic~bie 81 

\V ostatnich latach nie zanotowano Jeden z Czytelników naszych z Krako-
W Nowem n./VI/., liczącem około tutaj przybycia Żydów z innych dziel- wa pisze: 

4.500 mieszkańców, zamieszkuje 81 ży- nic a nawet innych miast, stosunek Z okazji nieezczędzenia grosza przy u
dów, z tego poważny procent Żydów zaś żydowskiej ludności tu zasiedzia- rządzaniu w pańf\twach powojennych roz
mieszka jeszcze z czasów niewoli pru- łej do mie-szkallców Polaków, 'poza maitych festynów, obchodów i t. p. pomi~ 
skiej. Ilość przedsiębiorstw żydow- l d . kk' 'Ol 'e na- mo kryzv8u, bezro-bocia i nędzy tysięcy ro-
skich jest tu bardzo nikła i ogranicza "t'zg ę a~md on

h 
urenctYJn,Sml, dzin przypomina mi się mimowoli litości-

się do zaledwie dwóch składzików w s r~~~a za ~yc !;opos l:zhezeń·b we serce pewnego nie:tyjącego jut europej~ 
k u .. k t i k k vv powyzszy sposo zo I'azowane "kiezo monarchy. ryn u. n lę szą, na om ast ·on uren- t ki N I . I' ~ .-s osun w owem n e upowazn ają Dzialo si" to na kilkadziesiąt lat przed cję dla miejscowych polskic.h składów .' . ń t . k " miejscowego mleszcza s .wa alll u- WOjna w~zechśwlatową. Z powodu srebrne-

towarów łokciowych i krótkich, two- piectwa do zaniechania haRła: "Swój go wesela owego panującego przygotowy
rzą liczni ukryci handlarze domokrą~ do swego", gdyż nlebezpieczeilstwo ży- wano się w parustwie do wielkich obcho
żni żyd?:vscr, którzy n.i~stet.y: w licz~ dowskie w życiu gospodarczom nasze~ d6w . i ur?czystości. ~ymczasem. ~a ~ilka,.. 
nych ,wYP8dkac~ zpal.ezh przJtułek u go miasta także istnieje, choć możp w naścIe dnI przrd toml uroczyst?Scl1!-ml wy
POlskICh właściCielI meruchomości. mniej wyraźnej formie, aniżeli w in- l~.la J,orJnll. z w:,ększych rzek l z~Hszczyla 

Niemn tu żydowskich fabryk aninych miastach pomorskich czego do- wle.lkle ~adbrzcine mlatlto. Pan~lJący ten .... 
.' k .' d . b·' , 'k ó . ',. natychmIast pneznaczyl ze swe] prywat-

W1ę. szycn prze Się lO.lStw,. Ja. r ,,\:~ I ~?dem mogą. !?yć miejsco;v~ Jar~a.rkl nej szkatuly kilkadziesiąt tysięcy na: 
niez niem.a tu zb,ioro\\ ~g? zy ~I~ mleJ- k~ amne, na kt~re przyb.yv. ają dZlesl~t- wsparcia dla powodzian, l odwołał dwo-r
sC0'Ye1~ zydosh\ a. ant zadneJ Ich O~'- ki ha!1dl!lrzy zydow~klch i wywozą I skie uroczystości, a w specjalnym mani!e-
gaOlza cJl. stąd plel1lądze polskIego ludu. ście pro;;i! obywateli całego państwa o za-

(, . njechanie ohchodów jubileuszowych i o-

T h ł b Z d k , fiarowanie pieniędzy, przeznaczonych na. ue o a ez y a - upca. ~~o~eC:o~;:~~~. ratun,~k mi~zkańców zato-
Gdyby tak pieniądze wyd/Lwane w obec

nych cza.sach na podobne uroczystości o
fiarowano na wsparcia dla dotkniętych 
nie.dostatkiem, ileżby otarto łez ludzkich i 
ile-1IDy błogosla wieńBtwa spłynęło za to na. 
ofiarodawców! - (Przyp. Red. Zatopionem 
miastem był Szegedin. a panującym Ś, p. 
cesarz Franciszek Józef 1). 

Lud",ość boról.c Tłtcholskic/ł ceclłuJe glęboki patrjotyzm 

Do nielicznych na~wno miast na 
Pomorzu, gdzie niema ani jednego 
prz.edsiębiorstwa żydowskiego, żyda 
przybyłego dotąd z innych dzielnic, 

czy nawet miasta, w czasi~ powoJen
nym, należy bezwątpienia Tuchola, 
której ludność,. jak zresztą. ludność 
całych borów tucholskich, jest znaną 
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żeńskłch' faki~a, wówczas będ'ę panu' ~cze
rze życzył, al.y pan ze swej strony wyna
lazł nowe dane o tej dziwnej Mahatmie. 

- A kiedy zaniierza pan przejrzeć kore~ 
spondencję Hindusa 'I - zapyta!' natarczy-
wie Jerzy. ., 

- Jeszcze dzisiaj, prawQopodobrue, za 
chwilę· 

- Czy będę mógł panom towarzyszy~ 
aby przetłumaczyć listy, pisane po hin
dostnńsku'l 

Bartolini popadł w zadumę i spojrzał 
pytająco na detektywa. 

- A.!!l tak! - odezwał się. - Jest wtem 
jednak pewien zasadniczy szczegół, miano
wicie pańskip tłumaczenia nie są. wystar
czające dla sądu. Powinniśmy mieć wła
ściwie zaprzysiężonego tłumacza. 

- Skąd go weźmiemy 'I - dorzucił Ga
tonne. - Chyba nie przypuszcza pan, pa
nie sędzio, że w Rzymie znajdziemy za
przysiężonego tłumacza, znającego język 
hindostański 'I 

Bartolini wzruszył ramionami. 
- Kto wie? Może będzie trzeba. dopie

ro kogoś zaprzysiąc. Przecież w Instytucie 
Propaganda Fide, zwłaszcza w dziale mi
syjnym, mamy wykładowców do wszyst
kich ;ęzyków. 

- Słus~na uwaga. 
- Ale to trwałoby zbyt długo - roz-

stnygną.ł sędzia. - Są.dzO, że narazie. Pan. 
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Uw!'ga Jerzego wzrastala z ka:dem 
słowem listu, a gdy mowa o niew1er1\9j 
i nfeczystej pod któreml to słowami mia
no na myśli Mable, usta jego otoczył podaj
rzliwy, zły uśmieszek. Później, w miejscu, 
w którcm autor listu wspominał o ekspe
rymencie, zastanowił się chwilę, a juz zu
pełnie stracił nad sobTi panowanie, gdy 
przeczytał ostatnie zdania o świętej Mahat
mie. 

Takżo Bal-toIini i Gattone pilnie wsłu
cbiwali się w treść listu. Przecież jego 
pierwsza cz~ść była niezbitym do\,,"odem 
planowanego przez fakira ożenku z "ól'ka 
zamordowanego, bo, że słowa listu odnosi: 
ły się do Mable, nie Ulegało nawet dla nich 
wątpliwości. 

- Co pan na to, panie sędzio - zapy
tał Gattcnc. Fakir wiedział dobrze, dlacz3-
go list ten nie powinien dostać się dl) na
szych rąk. I dobrze się stało. ze nie oddali
śmy mu go. 

- Tak - oD.parł Bartolini - uznajQ 
się za. zwyciężonego Pan był bardziej ocIo 
mnie mą.dry. List ten idzie teraz na wagę 
złota, Fakir nie będzie mógł zQprZeczl·ć" że 
między nim a miss ~lable istniał pewien 
serdeczniejszy stosunek. Pańska narzecz!}
na będzie musiała to także przyznać. 

Obaj llrzędnicy, zajęCi rolJtnową. oJ4 

~m~ść Fakira.. 



Marzec 

21 
Kalendarz rzym -ka •• 

'Czwartek; r_t>nl'dykta op. 
Piątek: Pawła b. 

Katendan tllowla6!11d 
Czwartek: Błol:oslaW8 
Piątek: G0d}'słn\\a 

&1,,6ca: wschód 5.5ł 
zachM 1!1.06 

C Dłu~ość dnia 12 lf. J2 m 
.... Z.".A.RTEK Księżyca: w .. chód 19.59 
.... zachód 5,ł6 

Faza: 1 dzień po pełni. 

Adre! redaktji i adminiltralji Lodli 
łelefoa redakell I admłał.tracjl 17.s.SJ 

Piotrkowska 91 
Gomu, przy jęć dla iutu ..... tw 

od 10-12 

D"żury nocne aptek 
Nocy dzisi ejszej dytu rujl\ apteki: Dan

cerowej, Zgiel'skn 57. Grol\lkow~kiello. 11 
Listopada 15. S-rów Gortfeina, Pilt;udskle
go 5i. ChądzyńBkiej, Piotrkowska 16.'i 
Rembielitisk ingo. Andrzeja Z8. Szymań
skiego, Przędzalniana. 75. 

Teał~y łódzkie 
Teatr Miejski - .. Intryga i mHość". 
Teatr Popularn, - "Aurelciu! nie rób 

tego~. 

Alhambra - .. NnjTli~knjejs1!e tango". 
As - "Asy w asie". 

Kina chrześcijańskie 
AdrIa-Metro - .. Czarna perła". 
Bratnia Strzecha - .. Karioka". 
Caslno - .. Teraz I zawsze N

• 

Corlo - "Wyspa skarbów", 
Czary - "Płonąca prerja". 
CapUol - .. Dla ciebie śpie",·am". 
Grand Kino - .. Wesoła wdówka". 
Mimoza: - .Wiosenna. parada", 
Mewa - .. Na na". 
Mira! - .. Świat nalety do ciebie". 
LaDa - .. Dama 00 Maksvma". 
Ludowy - .. Martwy dom". 
Palace - .. Dziewczęta w .łlundurkacb". 
PrzedwIośnIe - .. Śluby ułańskie'" 
Oświatowy - •• Biała Illja". 
Rekord: - "Awanturki jejlo córki". 
SIo6ce - .. Tańcząca Vpnlls". 
Stylowy - .. Tmperatorowa" 
Rakieta - "Piotruś". 
Zachęta - ,.Ich noce". 

Komunikat" 
UWAGA CZYTELNIcyr Rodzłaę ata'o

mych lub przylaciół Władysława Kuchar
.klego. który w roku 19:8 mfeszkaJ w Lo
dd UTZV uJ. lIłyn8rskJef ł na skutek de
Duciacli tyd6w został stracony 'Dnu wla. 
dze rosyJskie, prosimy o zgloszenle się do 
Dalzel r~dakc,i w goclz. od ł-13 l od ta 
do 18-et w celu udzielenia nam bllższych 
danych . o JJrzyczyn8ch traglcmef śmlercł 
KUCharskiego. 

Ruch Darodowy w LodzL Dziś dnia. 21 
marca J. r. odbędzie się zebranio Str. Nar. 
Koł<l Lódź-Śródmleście. Nawrot 92 z refe
ratem D. t. .. PolitYka zagraniczna Polski" 
pcx:z. o ~odz. 20-ej. 

Zebranie Kola przyJaci6ł I BaODu rze
mfeŚlniczego. W dniu 21 bm. o godz. 20 
odbędzie się w szkole Im. Mlr.klewicza. 
przy ul. Sterlin,!ra 24 I-łlze posilldzp.nie no
wowybran~o zarządu kola przyjaciół I-go 
baonu rzemieślniczcgo. 

Roczne walne zebrania właścIcIen lak. 
s6v.rek w ŁodzI. Onegdaj w sali majetrów 
,przy ul. 2:erom5kieogo 74. o<ibylo się roczne 
walne zebranie właścicieli taksówek samo
chodowych. Zagall je prezes p. Prtytocki, 
przewodniczył p. Fliss, następnie odc1.Y
tano protokół z poprzedniego walnego ze
brania. Głównym tematem zebrania nad 
którym wywiąza.ła się dluM2:& dysk usja 
była sprawa ubezpieczenia. taksówek od 
cvwilno - prawnej pdpowledzialnoścl. No
wa ustawa ubezp. wchodzi w tycie z dniem 

Numer ~ ;; OnF.DOWNIK. pf~tet, dnła 2! marca 19$5 = ~t,ona f 

A koszta płacił robotnik ... 
Zn.amienny list do ł"edakcJ' "Orędownika" 

Kochany Orędowniku! oczy nie chcą wi- 106 'fłodn~'ch bezrobotnych robotników, na 
dzieć a musz/\. uszy nie chcą słyszeć a mu- to brak określenia. 
szą o tem, co E-i~ dzieje obecnie w Lodzi. Napozór wydawało się, te bezrobotny 

Przetywamy burzę, prawtizlwą burzę ma wielu opiekunów, a przynajmniej 11-
protC6tów, komponowanych przez różnych. czył na tych, co mu się gwałtem narzucili, 
którym do pow.iedzcnia nic nie zoatało, a niC6tety, okazuje się, te ci właśn:e opieku
jednak silą s-Ię na .coś. nowie występują przeciwko niemu. bo nę-

ProtC1;tują przerlwko radnym narodow- dza szerokich mas. jest ich sprzymierzeń
com. t;(' ci w budtecie m. Łodzi znaletli cem w zdobywaniu zaszczytów, stanowisk 
pienil\rJu i pruznaczyli je na zatrudnle- ' ~ orderowo . . 
nie hOT,robotnych. Teatr. wolna wszechnica. dodatkowe 

Wir!r hhlll"'ll BŁara..I" się robić na tych wynalj'rodzenia dla wyt6zych urzędników 
... i inne ieazcze podobne, mają to być ne,'zy 

nIelicznych 7,1'1'>
r ll',iarh, ale to w8z~'6tko n!E'zbędne dla tvcfa kulturalnellO m. ł.Oiłzi. 

wygląda mi,,.' r 'dziwnie prędko clch- tak mówia dotyehczas()wi na,,! obrońcy ! 

nie. pod znal(\) P. P. S. i Ch. Dem .. tak samo 
Bo naprawdę niema przeciwko czemu mó",ią ci nielIczn!, co protestują i mv bpz· 

zakła.d protflsŁów, tak bezrobotny sobie wv robotni. przeciwko tt>mu nic' nie mamy. 
ohrllta. czy pr7.el'iwko temu. te w bu'Ut>cie r,!ech istnieją i rozwijają się, tylko nie 
m. l,or!?:i rarJni narodowcy znaleźli pien;,,- k06ztem bezrflootnych, a tych. którym to 
dzt> na zatrudnieni!' kilku tysięcy bezro· jest f)otrz('bne. 
boŁnych. Ił tem samem wyrwali ze szpo- WI~ej ofiar Qd na.s nie powinien nikt 
nów straszno)!o głodu kilkanaśc!(' tysięcy tądać. bo nam bezr(l,hotnvm i naszym ro
ludzi, czyt-by przeciwko temu? dzinnm nic nie pOl06tało prócz wiele nędzy 

Tak. kochany "Orędowniku", ze wsty- I jCBz<,ze raz nędzy. 
dem, ale przyzna.ię sIę. te właśnie prze- lnt. Woiewódzki jC6t mocno zs.gniewany 
clwko zatrudnieniu bezrobotnych protl"Btu- na brać robotniczą. rozum!('m. nawet rad. 
jl\. jMt ich niewielu. ale zrobili się odwał· nvm nie W6tał ! tu wyjątkowo mocno na. 
ni .bezczelnl I protestują. stępuje. a w ułołonym przez siebie budtp. 

A w radzie miejskiej, radnych narodow- tecle wszystkiEmlu jakoś zaradził. na 
eów chcą rOUlzarpać na kawalki, dobrze wszystko starczyło. tylko na narzędzia ''I1a 
reklamujący sIę obrońcy i opiekunowie zatrudnienia bezrobotnyrh nie starczyło, 
bt'7.robotnych. za Ło, te uskuhnęli z sub- tądał ,,,ięc weksli na sumę zł 2:)0000 
wencH na teatr miejski zł 50.000. te sumę Teraz ujrzeliśmy (}blicza Wf'z~'stk!rh 
zt 200.000 wyasygnowaną na do{}atko\\'e tych, którzy chcą pomóc bezrobotnym i 
wyplaty dla dYll:nitarzy miejskich i inne tych, którym los bezrobootnych jest zupeł
jeszcze sumy, razem wynoszące około zł nie obojętny. 
1.000.000. przeznaczając je na zatrudnienie Boli nas mocno. te tak długo nas biecła· 
bezrobotnych. ków oldamywano i okłamywali ci. co nA· 

Jut radnym z n B. nie sposób się dzl- zYVl'ają s!ę obrońcami rzesz rohotn!czych. 
wić. nie lubią mówić. a jeszcze /lGrzej coś C.złowiek w tyciu za katdą naukę i u
zrobie' rlla bezrobotnych. ale te radnym z l świadomienie musi płacić, więc bezrobotny 
pod znnków P. P. S. i Ch. Dem. teatr miej- w Lodzi gorzko zapłacił za trochę uśw;a
ski. wolna wszechnica do(latkowe wyna- domienia. bo zapłacił dotychczasowym gło
gro1lzenia dla dygnitarzy m:ejsklch dobrze dem cllwoim i 6w<lich rodzin. 
płatnych mają więk5ze znaczenie, aniteli Bronisław Les. 

1 kwIetnia r. b. 
Następni~ przystąpiono do wyboru no

wego zarządu na rok 1935136. w sklad któ
rego weszli: prezes - Przvtocki l.; wice
prpzcs - FliS<! W.; skarbnik ~ Ogłata E.; 
sekretarz - Kazmierczak B. 

Walne roczno zebranie Stow. drobnych 
kupc6w l przemyslowc6w chrześcijan. W 
dniu 31 bm. w pierwszym terminie o godz. 
3.:ro a w drugim 4,30 odbędzie się w saH 
włatSuej przy uj. Kilińskielro H:) spra\\o
zdawcze zebranie' Stow. drobnych kupców 
i przemysłowców chrześci ian. 

Ze względu na watne sorawv. iakle bę
d", poruszane na powyŻ5zem zebraniu, za
rz8;d uprzejmie prosi o punktuarne prlY' 
b..-de. 

Teatr Miejski. W pi&,tek l w sobotę wie
czorem interesu.iąca sztuka Bourdet'a 
,.Czasy są cie-tkie". W sobotę o godz. i-ei 
po pol. arcydziel'Q MolI.era "MiC6Z~zuch 
szlachcicem". llIa młodzIety szkolnej po 
cenach najnlu,zvch 

Przedstawienie dla robotałk6w. - W 
czwartek o 'fodz. 7,30 wiecz. zakupione 
przez 7.wiązkl Robotnicze przedtSta wien~e 
dla pracujących robotników. Dane będZIe 
arcydzieło Schillera • .JntrY/l:a i miłQść". 

Lustracja przemysłu. Pod i nBpek torzy 
pracy, prowadząc w dalszym cią~u plano
wą kontrolę przpmyslu na te~eme ok~ęgu 
łódzkip.)ro. po kontroli odbytej w PabJan~
cach. przeprowadzili obecnie lustraCję 
w Zduńskiej Woli. 

Przedłot.ony w okręgowym Inspektora
cie Pracy protokół lU6tracji s~",:lerdza .. :te 
sytuacja robotników w Zduń.BkleJ Woli ]C6t 
jeazcze gorsza. nit w PabJanicach. Prze
mysł jeat przewatnie w rękach Żyd6w. 
którzy wyzY6kuJą lA' n!emilosierny sposób 
robotników. Warunki pracy i bezplecz{'l}-
6twO przewatnie nie były zachowane. NIe 

płacono umówionych etawek. nie udziela·. 
no urlopów. nie ubezpieczano robotnikllw 
i t. p. Komisja lustracyiO!\ spisała at 63 
protokóły i pociągnęła przemysłowców do 
odpowiedzialności. (k) 

Kronika policyjna 
Samob6Jstwo gaJowego. W lesie mająt

ku Moszczenica powiesił się 21-1etni gajo
wy Stanisław Plrk Powodem samobój
stwa była choroba umYElłowa. 

Sko~J.· do wind,.. Do szybu windy 
przy ul. 6 Sierpnia 33 skoczył w zamiarze 
samobóiczym 63·letni Szczepan Wróblew
ski z ul. ZakąŁne] ł-3. Przyczyny samo
bóistwa ni€'1mane. 

Utonął na feuona. 54-letni Stanisław 
Grzywacz, przejet<ltając łodzią przez jezio
ro w Konopiskach. z nieustalonych przy
czyn wy\\Tócił się I wpadł do wody i uto
nqł. Po dlu1:szyrb pOEizukiwaniach zwłoki 
zdołano wydobyć. (k) 

~t~II·OI y 
LekkoaUełvka. W dniu dzl .. iejszym o 

godz. 17.e.l odbędzie się bieg na przełaj 
dla stowarzrszon~'ch i niestowarzyszonych 
organizO'wanvch przez sekcję lekkoatJe-

. tyczną K. P. Zjcd~oczone. Zapisy przyj
muje kancelarja klubu, Przędzalniana 86. 

z tJcJa N. O. JL Staraniem zarządu 
Narodowej Organizacji Kobiet w lokalu 
własnym przy Al. Piłeudokiego 8 p. dr. 
Rożnowski WYflłosił ciekawy odczyt p. t. 
,.Gruźlica·'. Zainteresowaniem się odczy
tem było tak wielkie. te sala w}'1>ełn!ona 
była po brzeogl. 

Adres "Or,downika", PabJenłee Garncarska nr. S, telefon 230. 
Zmiany w sądownictwie. Na stanowi

slto sędziego są.du okręgowego w Kaliszu, 
przemiC6lony zosŁał sędzia sądu okręgo
wello w Bydgoszczy p' Świątecki. tlkarana szaJka przesfęllo6w. W dni u • 

dzisiejszym zasiedli na lawie oskar1on'ych 
w sądzią grodzkim w Pabjanicach Luczyń
ski Jan, lat 4~. MIelczarek Wladysław, lat 
30, G\JJga Józef, lat 25, Neldner Adolf, lat 
87, Guga Feliks, lat Z7. TrzC6zczak Teofil. 
lat 37. WSZ~'6cy wymienieni 06karteni są 
oto, te w dniu i I1stopada skradli świnie 
we wsi Konin, gm. Górka Pab.lanicka, na 
szkodę Andreszczaka Michała. Sąd po roz
patrzeniu sprawy skazał Luczyń6kiego Ja
na l Mielczarka Władysława po 1 roku 
więzienia zaś Gug~ Józefa na (1 miesięcy 
więzienia. Neldnera Adolfa i 'J'rzeezczaka 
Teofl\a po 3 mies. z zawieszeniem na 3 
lata, zaś Gogę Feliksa sąd uniewinniŁ 

Przebleglv tyd, W dn1u dzisiejezym 
sąd grOdzki- w Pabianicach rozpatrywał 
sprawę 2:yda Jarosta Hersza. zamieazka· 
łe~o przY ul. Warszaw.skiej 35 Urząd skar
bowy za iqł Zydowl 36 Bzt. towaru. Ten nie 
bacząc na zajęcie towar 6~rzedal. Za prze
stępstwo to sąd wymierzył Herszowi karę 
2 miesięcy al·esztu. , 

Z tvcla Hallerczyków. Z\\ iąl.:k Haller
czyków w Pabjanicach uną,dził w dn. 1ł 

marca urocueta" akademję, poświęconą 
czynowi Hallerczyków. 

AresztowanIe komunlst6w. Policja pa
bJanicka. aretSztowala kllkun8.6tu komuni
stów. którzy Ilsilowali z organizować ma
sówkę. 

Kranika Zgierza 

Glby nObrODa" wyrabiałll !y4z1. Na te
renie naszego miasta pojawili się agenci 
(polacy), reklamując gilzy papierosowe p. 
n ... Obrona". wyrabiane w Łodzi przy ulicy 
2:eromskiego. Zwracamy uwagę, te gilzy te 
są produkCji tydowsklej. 

Ze stowarzyszenia śpIewa nLubllo". 
Odbylo się walne zebranie czlonków towa
rzystwa śpiewaczego "Lutnia". Po sprawo
zdaniach j?:arzE\du i udzieleniu absoluto
rjum uchwalono nowy burltet. 

Sąd koleteńskl i komisję rewizyjną po
zostawiono w dotychcza.sow)·m składzie. 
Na miejsce ustępujących trzech członków 
tarządu, wybrano trzech nowych I to pp.: 
1. Bartezaka, K. Rewer6~lego i J. Auerba.
cha. 

Dzięki przytomnośoł. Do studni znaj
duj4cei się na posC611 Freundów przy ul. 
Warszawskiej wpadła 6-cioletnia dziew
czynka. Dzięki przytomności umysłu 
świadków wY_1?adku. Drzy pomocy długie; 
drabiny dziewczynkę zdołano uratować. 

Cona chleba. Ostatnio cena chleba sko
czyła z 25 gr na 28 gr. Obecnie na skutedt 
interwencji star06ty powiatowego wydział 
,l:O&podarczy przy cenach piekarzy poda.itJ 
do wiadomości, że z dniem 20 bm. obo· 
wiązuje nowa cena chlt>ba żytniego l ga
tunku. który kosztować będzie 27 gr za 
1 kil. Poza tern. celem uprzystępnienia 
szero.kim warstwom taniego chleba. wpro
wadzono wypiek chleba II gatunku w ce· 
nie 22 Ifr za 1 kg. Chleb ten sprzedawany 
Jednak będzie tylko w piekarniach. natn. 
miast ć>klepy epotywcze p06iadać !to nie 
bę<lą. 

Z WaIDegO zebrania Stow, Rob, Chrze
śoifaAsklch "OgniskO", W gmachu wla 
I'lnym o<ibyło SIę roczne walne zebrani/' 
stow. Rob. Chrześc .. ,Ognl8ko"_ które roz
poczęto hymnem robotników ,.My chcemy 

- ., 
CzaJsler w Wlmle. Jak się dowiaduje

my, doskonały trener pilkarskl ' L. K. S
Laioez :::znisJer, został zaanl1:ażowany nn 
okrC6 6-ciu miesi~cr przez Wimę na przf'" 
prowadza~ie raciolanvch treningów z drll' 
tyną piłkarką. Trt"ning l niłkarskie odby
\\ alvbv się rez w tygodniu na właanem 
boisku Wimv w każde śre>dv. 

Kara. Na p0siedzeniu Wydziału Sp~r 
towego Ł. O. Z. B. został ukarany S mIe
sięczną dyskwalifikacją zawodnik Un:on 
Turingu Bitzer Edmund za podwójne pod
pisanie karty z~ło<szenia z dalszą przy na· 
leinością do maci erzystego klubu. Prócz 
te>ro został ul{arany klułl ;;portowy Strte
lec (Piotrków) grzywną złotych 20 za start 
dwóch zawo,1ników niezg-łnszo'nych, a to 
Lewandow'Bk:ego i PokorskiE'go. 

Ogólne zebranie łódzkiego związku pl,
wackJego. Jutro. t. j. \\' piątek. dni~ .22 
marca, o godz. 78 w pierwszym termIDle, 
a o godz. -18.30 w dru~im terminie oobę
dzie s:ę ogólne zebranie IMzk iego z", iąz,ku 
pływackiego w lokalu L. K. S. przy uhcy 
WÓlczańBkiej 140. 

(/;&~mlUJL 
Lustracia poqorzelców . 

L ód Ź. 20. 3. W związku Z groźnym " 
pożarem przy ul. Wspólnej 9. władze 
policyjne i opieki społecznej odbyły lu
strację, badając położen ie po/{orzelców. 
11 rodzin pozostaje dotyl'hczas bez da,. 
chu nad głową.: Zarząd miejski posta
nOWIł pogorzelców umięścić w miej
skich d01l1ftch czynszowych I udzielić 
pomocy pieniężnej na zakup najnie
zbędniejszych przedmiotów i meblf. 
które zostaly zniszczone. W czasie po
żaru zawodowy złodziej Józef \Viciń
sld skradł worek z garderobę. z mie
szkania i zamierzał uroknę,ć. Schwyta
no go w ostatniej chwili i odprowadzo
no do więzienia. 

Zwl,oki kObl'ety W poczekalni 
L 6 d Ź, 20.3 - W f)«zekalni tram

waiów poomiei;;klch w Kochanówku 
znalezi~llo zw1o()ki nieznanei kobieŁy. 
Za~hodzi podejrzenie. że nieznajom& 
zmarła na~le. Zwłoki przewieziono do 
prGSektorjum 

Strzelanina 
na tie mlłnsnem 

L ó d Ź. 2(). 3. - We wsi StaTlłsł/J
w6w w mieszkan iu Helen:v- Gadomskiej 
doszło na tle rt\valizaeii do strzelani
ny, w czasie kt6rei 32-letni Edward 
Ca~h od·dał lt strzalv i położył trupem 
na. miE'j~cu sweg'o rywala, 26-1etniego 
Antonieg'O Adamczpwskie.go .oraz zra
nił ciężko Łukasza. Łandeckiego. które
~o przewieziono do szpitala. Zabójcę 
osadzono w wiezieniu w Lodzi. 

L ó d Ź. 2(). 3. - W Przyg-łowf~ sa.
mochód ciężarowy LD 85 227 wjecha.ł 
na furmanl~ę Feliksa Chudzika Wóz 
został rozwRlonv, koń zabit:v. a ChudzI
ka przewieziono z ciężkiemi obrażenia.
mi do szpitala Kierowcę samochodu 
zatrzymano. 

• 

Boga". Zebranie zagaił pr&zes p. Chmie
le\W!ki, prosząc na przewodniczącelro ze
brania p. dr. Kiblera. Sprawozdanie z dzia
łalności Stowarzyszenia zdal prezes. Do
wiedzieliśmy się. ze Stow. posiada 208 
członków. Majątek Stow. na dzień l sty
cznia rb. wynosi 35000 zł. Sprawozdanie 
z działalności komisii rewizyjnej i sądu 
polubownego zdali PP. Hantkp i GabryeI
ski. Po obszernej dyskusji nad sprawo
zdaniami uchwalono wydzielić kasę po
grzebową z pod fundt:szu Stowarzyszenia 
oraz na rzecz tejte przE'kazać kwotę 1000 
zł w K. I( O. 

Po udzieleniu aooolutorjum ustępujące
mu zarządowi uchwalono preliminarz 
budtetowv na rok 193.1/36 w sumie 3.0'>.,.5 
zł. Z kolei przystąpiono do wyboru zarzą
du. w skład któreeo jedn{)glo,śnie pawola
no pp.: B. Sohnnka. F. Pawlaczyka. S. 
Łuczaka i F. WoJniaka. 00 komisji rewi
zyjnej p'" ;ołano pp.: J. GabrvE'Jskiego. WŁ 
()&:;owtSkip.go i L. fhntkeogo. Na delegata 
na zjazd do \Val'r;za ,\ y wybrano preZffia 
Stow. p. Chmif'le\\6kiego. \Y wolm-ch 
wnioskach pwtannwiono zalatwić ;sprawę 
z konferencją św. Wincentl'lolo a Paulo. t. j. 
przepro\'1.-adz:ć pertraktacje z zarządpm 
konferencji. Na zakończenie preze.s p. 
Chmielewski w serdecznYCh S,O\\ Rch po· 
dziękował patronowi "Ogn:ska" k~. dl'. Za
boroweki za intpn"vwna wso6lprac~ z za
rządem oraz dr KibJerow: za p,'H'\\o<inic
two. Odśpiewaniem pieśn: . Wdzyetkie na
t'ze dzienne sprawy" zakollczono zebranie 
Stow&rzYSl:eni-. 



SłHSzozenle pGeZl\t1na 
W Gdyni popełniono zagadkowe mo~

derstwo. Ofiarą :r.brodni padła 16-letma 
córka - jedynaczka dyrekwra Banku 
Dyskon.towego Da,nusia Rowicz6wn~. 
Ślerlztwo w tej okropnej sprawie obeJ
muje rzutki i świetny kryminolog ko
misarz policji l\llotocki, mają do t><>
roocy aspiranta DąbrowSkiego, który 
znał doskonale stosunki panujące w 
domu Rowiczów, bywając tam CUl
sto na wieczorkach brid~owych. Podej
rzenie popełnienia strasznej zbrodni 
pada na lokaja Bączka i nauczycielk~ 
Danusi Halin~ Wirsk~ Szczególowe 
śledztwo w stylowym gabinecie Rowi
cza. prowadzi sędzia ś1edczy Bolański 
wespół z komisarzem Młotockim, prze
słuchując na.sampierw lokaja. 

- O swoich przypuszczeniach póź
niej nam pan opowie - przerwał w 
tern miejscu sędzia. - Narazie proszę 
tylko o czyste fakty, dotyczQ.ce pań
skich spostrzeżeń. 

. Bączek nieco poczerwieniał, jednak
że niezrażony, podję.ł przerwany tok 0-
powiadania: 

- Nie mogąc się dodzwonić, po
biegłem na posterunek policji, gdzie o 
wszystkiem zameldowałem panu przo
downikowi, poczem razem z policją. po
wróciłem do domu. 

Tu dowiedziałem się od służącej, że 
wszelkie zabiegi nic nie pomogły i pa
nienka nie żyje. Gdy wszedłem do ja
dalni, zastałem pana targaję.ccgo z roz
paczy włosy l pannę Halinę siedzą.cą 
na otomanie. W obawie o pana pozo
stałem tam aż do przyjazdu panów k()
misarzy. .. Umilkł, oczekują.c uzupeł
niają.cych pytań sędziego. 

- Jak to na wstępie słyszałem, 
zbudził pana okrzyk dochodzą.cy z po-

: .. koju panny Danuty. Czy poznał pan po 
głosie, kto ten okrzyk wydawał i jak 
brzmiały te słowa? - począł indag()
wać sędzia Bolański. 

- Słyszałem okrzyk: - "Ratunku!" 
- j natychmiast poznałem głos naszej 
panienki. 

- I wówczas poezęJ pan Bft uble. 
rać ... zauważył cierpko Bolań&d. -
Jak długo ta czynność trwała? 

- Najwyżej pół minuty. 
- Co pan włożył na siebie? 
- Spodnie i marynarkę, a na negł 

pantofle. 
- Przypuśćmy, że to wszystko 

trwało minutę - wyraził sędzia swe 
zdanie. 

- Najwyżej, panie sędzio - zgodził 
się Bączek na kompromis. 

- Czy okrzyk się powtarzał, czy 
tylko raz pan słyszał? 

- Słyszałem tylko raz jeden; możli
we, że krzyczała wcześniej, kiedy ja 
spałem. 

- Czy panna Wlrska w wchwili, gdy 
pan ję. spotkał wychodzącą z pokoju 
panienki, była tylko w bieliźnie, czy 
też miała coś więcej na sobie? 

- Była w różowym 81.lalroku - 00-
parł Bączek bez wahania. 

- I to pan zdołał zauważyć pociem
ku? .. 

- Niepoclemku, gdyż wówczas za
paliłem zapałkę. I jeszcze coś ważniej
szego wówczas zauważyłem: - panna 
Wkska wybiegaję.c, upuściła w kory
tarzu jakiś dość ciężki przedmiot. Pod
niosłem go, przekonywuję,c się, że jest 
to marmurowy przycisk, który zawsze 
spoczywał na biurku w pokoju panny 
Haliny. Schowałem go u siebie i mogę 
zaraz przynieść... - ofiarował się 
skwapliwie, widzą,e jakie wrażenie ta 
wiadomość zrobiła na Bolańskim, a 
zwła,szcza na Młotockim i młodym a.
spirancie. 

- Proszę przynieść ten przedmiot! 
- z~odził się sędzia śledczy. 

Bączek skłonił si\l i szybko wyszedł 
s pokoju. 

W gabinecie przez kilkanaście se
kund trwało głUChe milczenie. Prze
rwał je wreszcie Bolański rzuconą mi
mochodem uwagą,: 

- Jak obecnie już wnoszę, sprawa 
nfe pędzle zbyt trudną do rozwiązania, 
a całkiem się wy.ia~ni po wyciągnięciu 
zeznań od panny Wirskiej. Wówczas 
łatwo znajdziemy prawdziwego mor
dercę. Przypuszczam, że jest nim ... -
nie dokończył. r-rhr;; drzVlri lekko 
Ikrzypn~ły i do pokoru w.sunij.ł &Q ci-
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eho młody loka', t~aj~ w ręku 
marmurowy przycisk. 

- Oto jest, panie sędzio ... - rzekł, 
kładą.c na stole ciężki, szlifowany w 
prostopadłościan, czarny kamień. 

Sędzia obejrzal go uważnie, pocLem 
zważywszy kilkakrotnie w ręku, oddał 
go Mlotockiemu. 

- Więc ten przycisk wyleciał z rę
ki Haliny Wirskiej'l - pragną.ł raz je
szcze upewnić się sędzia Bolański. 

- Tak jest! - potwierdził krótko 
lokaj. 

- A teraz jeszcze jedno mam dla 
pana pytanie - rzekł sędzia po małej 
przerwie, potrzebnej na zapalenie no
wego papierosa. - Pan w swem opo
wiadanIu wyraził przypuszczenie, że 
druty telefonu musiały być odcięte. Na 
czem pan to opiera? 

- Centrala się nie zgłaszała., a ni
gdy prawie nie było tego wypadku -
odparł Bączek po chwili wahania. 

- I pan to zaraz odgadł ... To do
prawdy ciekawe, bo śledztwo pańskie 
domysły potwierdziło. Lecz jak to wy
tłumaczyć, że d'I'uty sę. odcięte tuż przy 
izolatorach, obok pańskiego okna; do
sięgnąć je tylko można. z okna pana 
pokoju ... 

- Na to. doprawdy, trudno mi dać 
odpowiedź - rzekł lokaj z widocznem 
użenowanlem. - W każdym razie mój 
pokój bywa zawsze otwarty f każdy 
może tam wejść i niespostrzeżenie ..• 

- Mianowicie, kto taki 'l - nasta
wał Bolański. 

- Każdy, kto w domu mieszka, a 
nawet obcy, gdy drzwi z dworu otwar
te. ZresztQ. nie mogę wiedzieć ... 

- Kiedy po raz ostaŁni telefon był 
używa.ny? 

- Tego nie wiem. gdyż z chwilą 
powrotu pana z Gdyni, byłem zajęty w 
ogrodlie aż do zmroku. \Vicczorem te
go dnia nie byłem w gabinecie. 

- Dziękuję! - rzekł nolański. 
A teraz może nam pan opowie o st()-
8unkach, panują.cych w tym domu. 
Jak słys7.a.łem, doŚĆ dawno pan tu jest 
zatrudniony. 

- Pięć lat - wtr.,eił pośpi~zni8 
Bl!ezek. 

- No wl~e .•. Przez t~n czas dużo 
J'lan mógł Ul.obserwować. Chodzi mi 
przedewszystklem o stosunek domow
ników do ś. p. Danuty. Mam na myśli 
jej ojca., pannę Wirskę. i służbę. 

- Co do mnie, to w najJ.epszej zgo
dzie byłem z panienką. Nie bywało wy
padku, by jakiekolwiek nieporozumie
nie między nami powstało, chociaż 
znam ją. od dziecka. Odnosiłem się do 
niej zawsze bardzo serdecznie i nawza
jem tak samo byłem przez pannę Da
nutę traktowany. No, a już pan dyrek
tor, nic oprócz córki nie widział. Po 
stracie żony pracował tylko dla niej, 
czego dowodem, że nie dalej jak wcz()
raj, sprowadził notarjusza, z którym 
już odbył wstępne formalności, celem 
zapisania cnłego majątku jedynauce, 
pomimo, że sam cieszy się jak najlep
gzem zdrowiem. a córka lewie skończy
ła piętnastą. wiosnę. Dzisia.l miano tę 
sprawę załatwić ostatecznie .. _ 

- Ach taaak? .. - zdziwił się s~ 
dzia Śledczy i jakiś zagadkowy, ledwo 
dostrzegalny uśmieszek wykwitł na 
chwilę na jego twarzy. NatychmIast 
się jednak opanował, przybieraję.c na
Qowrót zimną, urzędową. postawę. 

- A panna Wirska jak żyła z za
morcłowanl!? - spytał po małej prze
rwie. 

Lokaj jakiś czas nie mógł zdobyć się 
na odpowiedź. Na jego pocią.głej i bla
dej twarzy widać było pewnego rodza
ju zakłopotanie. 

- Czy na to nie mote nam pan dać 
odpowiedzi? - rzekł sędzia, wpatrują.c 
się pilnie w speszonego lokaja. 

- To mi trudno określić ... - zdo
był się wreszcie na wymijajQ.C1J. odp()
wiedź. - Zresztą w tej sprawie pan 
komisarz Dąbrowski mógłby dużo p()
wiedzieć, gdyż bardzo często odwiedzał 
mo,iego pana.. 

NiezręC'lOY ten wykręt kazał się do
myślać, że Bączka onieśmiela obecność 
Dą.browskiago, przy którym nie mial 
odwagi wyrażać opinji o stosunku pan
ny Haliny do uczenicy, a z czego łatwo 
już było wnosić, że opinja ta nie miała 
być pochlebno. dla młodej nauczyciel-
ki d.a 

- W tej ehwł1l pragn~ Jednak u
słyszeć pańskę. opinJę - wyrzekł sI)
d'zia z naciskiem. - Cokolwiek pan tu 
powie zgodnego z prawdę., w żadnym 
wypadku nie może panu zaszkodzić -
zachęcił go już łagodniej. 

_ Po:tOrnie stosunek był nadzwy
czaj serdeczny - odważył się wreszcie 
_ lecz w rzeczywistości rzecz się mia
ła inaczej. Panna Halina nie lubiła pa
nienki ... 

- Dlaczego? - wtrQ.cił sędzia. 
_ Przypuszczam, że wchodziła tu

taj w grę zwykła zazdrość. Naszej pa
nience niczego nie bralwwało. Pan dy
rektor zawsze ulegał kaprysom jedy
naczki. Natomiast panna WIrska była 
zaledwie nauczycielką. na skromnej 
pensji i, patrząc na to wszystko, za
zdrościła Danusi. A przecież sama mo
głaby tO' posiadać, gdyż będąc przystoj
ną. i młodą dziewczyną, kto wie, czy 
pan dyrektor nie wziąłby jej za żonę, 
gdyby nie miał Danusi ... 

_ Na jakiej podstawie pan to 
wszystko opiera Y - przerwał mu w 
tem miejscu Bolański. - Nie przy
puszczam, aby panna Halina zwierzała 
się przed panem. 

- Taki stan rzeczy nie trudno jest 
wyczuć, panie sędzio .•. - odparł Bą.
czek z lekkim uśmiechem. 

- Więc pan tytko wyczuwa, a kon
kretnych dowodów nie może pan przy
toczyć •.• - zauważył doŚĆ cierpko sę
dzin. 

Lokaj poezuł się nagle przyciśnię
tym do muru. Nie mogąc znieść ba
dawczego spojrzenia Bolańskiego, od
wrócił nieco głowę i w tej chwili jego 
oezy spotkały się z zimnym, karcącym 
wzrokiem starego komisarza. 

- Prz:ecież pan sędzia pytał o moje 
zdanie ... - jął się usprawiedliwiać -
wię~ taki jest mój osobisty pogJ~d na 
ten stosunek, a specjalnych dowodów 
trudno mi jest dostarczyć. Obserwowa
łem tylko zachowanie panny Haliny 
t na podstawie tego J'lowziąlem J'lodej
rzenie, że pragnie za wszelk~ cenę 
zwr6ci~ na siebie speejalną uwagę pa
na Rowicza. 

- Ma pneeież narzeczonego -
zauważył Bolański. 

- To na wS7.elkl wypadek .•. - u
śmiechnął sIę Bączek dyskretnie, od-
7,Yskując nanowo pewność siebie. -
Zbyt ezęsto go wspomina przy panu 
dyrektorze, jakby pragnęła obudzić w 
nim uczucie zazdrości. 

W tej chwili dało się słyszeć lekkie 
pukanie do drzwi i na progu ukuał 
się przodownik Partyka., salutują.c 
służbowo. 

- Co pan powie nowego? - rzucił 
sędzia Bolański w j~ stronę. 

- Melduję posłusznie, panie sędzio, 
że mam pewien nadzwyczaj ważny 
szczegół do zakomunikowania - wy
recytował przodownik, kładąc specjal
ny akcent na ostatnim wyrazie, aby 
dać poznać, że sprawa nie może być 
wyłuszczoną, przy lokaju. 

- Narazie panu dziękuję! - rzekł 
sędzia do lokaja, odprawiając go w ten 
sposób 1. pokoju. 

Bączek w ukłonach wycofał się z 
gabinetu. 

Teraz przodownik postawił na biur
ku nlewielkę. butelkę l' szklanym kor
ku, zawierającą. jakąś ciecz przezro.
czystą· 

Bolański odkr~eił korek, )łOOn06ząe 
buteleczkę do nosa. 

- Chloroform I . .. Skąd pan to 
wziął?! - zwrócił pytajl}-ce, a zarazem 
zdziwione spojrzenie na policjanta. 

- W ostatniej chwili wyrwałem to 
z r~k panny Wirskiej - poehwali1 się 
Partyka. - Chciała prawdopodobnie 
popełnić samobójstwo. 

Ten szczegół w swoisty sposób od
działał na Dąbrowskiego. DoŁyehczal 
spokojnie przysłuchiwał się zeznaniom 
lokaja, które w żaden sposób nie mogły 
naruszyć na wstępie powziętego podej
rzenia, że jeżeli morderstwa dokonał 
ktoś z domowników, to mordercę. był 
przedewszystklem nie kto Inny, klcz 
Bączek. Miał już gotowI). sieć pytań, 
którt"mi w dalszem śledztwie pra~nął 
omotać sprytnego lokaja. Przedtem 
iednak chciał usłyszeć prawdę L ust 
panny Wlrsk iej i fachową. opinie sta
rego komisarza. 

(CiQ& dalszy nast, pl). 

Choroby . 
ludzI przedhisłlorycznych 
Ludzie przedhistoryczni ulegali choro

bom, których ślady dają się dosk0!1ale od
cyfrować na. znajdowanych szkleletac~ 
Przel'TOwadzone systema tyczn!e studjs, 
nad szkieletami z epoki pl'zedhlStoryczne~ 
dO'Prowadzily wkońcu do powstania nowej 
Rał~zi wiedzy: paleopatjolog,ii. Za~adni. 
eze i podstawowe prace z tel no-wej ~zi&
dziny zawdzięcza. wiedza. profe80rOWI L. 
Pales 1 prof. A. V. Valloi6. 

Uczeni ci dowiedli, it w epoce paleoli
tycznej nie był np. znany rachityzm, t.e 
"y5t~ował rzadko tylko w epoce neolt
tycznej I at do epoki bronzu. 2adn~ mu' 
mja w Egipcie I w Peru nie wykaZUje śla
d6w rachityzmu. Jeśli chodzi o uszk?dz~
nia traumatyczne, dalo się stwierdZIć, lt 
człowiek z okrcsu paleolityczne~o ulegał 
im bardzo rzadko, czę.sto natomiast w o
kresie neo i mezolitycznrm. Znajdowano 
ułamane Mtrza strzał krzemiennych w ra
nar.h 00 ~wiadczy o tem. te w okresie ne
olity~m'{In ro.zpocz~ły się jut waliki mię
dzy lud·źmi. W okresie .neolit 1~Z1lym u
miano jut leczvć złamama kOŚCI, o cze~ 
ś\viadczą szkielety z tej e.poki, gdzie WI
dać ślady zroonięcia złamań, co wymaga
ło długiego unieruchomienia uszkodzonej 
r~ki czy ogi. Odbywały Iili~ tot tr~pana
cje cza6zki przy pomocy młotków I naty 
wyrabianych z krzemienia. . 

NajbaNhiej rozpow8zechnlont\ ]e-dnak 
choMb!\ w okresie przedhistorycznym był 
reumatyzm stawowy. Stwierdzono ei~t
kie wypadki artretyzmu na szkieletach 
neandertalskich. Profesor Vallaois twier
dzi, te wszystkie prawie szkielety z tego 
o,kresu wskazujl\ ślady przebytego reuma
tyzmu czy artretyzmu. Choro'ba grasowa
ła niety1-ko w Europie, ale i w Afyrce. -
Wszystkie szkielety mumij e.giPB,klch ma
ją. ślady zniekształceń artretycznych. Na 
reumatyzm 8taw9Wv chorowały t8'~ zwie
rzęta: lew skalny, ren, bawół, hijena skal
na, a nawet krokodyl. Przyczyna,. tego 
cierpienia było niewystarczajace po~ywie
nie w zimn\'m i wil~otnym klimacie. 

Carics zębów było nieznane w Europlr 
'IV okresie paleolitycznym, występuje ns.
tomiru;t ~ę;sto w Afryce. W Europie po
jawia si~ carics dO'piero w okresie naoli
tycznym. Gruźlica pojawia się we Fran
cii w okręsie neolitycznym. Wyetępuje 
teot w dawnym Egipcie. Liczne mumje 
z okresu orzeddyTIastyeznego noszą. śla
dy przebytej ~ruź)jcy. 

Profesor VaJJois reru;umuje ewo
je epostrzetenia i badania w ten 6l'06ób: 
historja pojawienia się i rozprzostrzenie
ola si§ chorób dowodzi. f,t w okrosie pa
leolity.cznvm nie było ani rachityzmu, ani 
tuberkulon. ani syfilisu i carlos zę!bÓ\v. 
Człowiek z te~o okresu ciernial przooe
\\'szystkiem \ Il\ównie na artretyzm. \V 0-
kresie ncoli tycznym i w O'krcsach 'Później
szych artretyzm jest jeszcze do.ść ez~sty, 
ale je{jnocz&śnie lł.ojawiają si~ ju't: gruźli
ca. syfilis, rachityzm. cariea. 

Pal00patolof:ja. jako no\v&. ~at~ wle
dly, porwala n~m ()garną.ć ealo-kształt po
chodu chorób, poczynając od czasów 
przedhistorycznych. W jej świetle da; .. 
ai, ounić haracz, jaki spłaca eywlHzac1& 
molochowi chorób oraz zdobycze, jakie 
prz.yniooly ze so.ba,. 'Postępy medy~yny. 

m.k. 

On61nopolskie Tatrgl RzemIo
sła na Międlynarodowych 

Targach Poznańskich 
Udział- rzemiosła w tegorocznych 

Targal!h przedstawia się niezwykle o
kazale. Zwią.zek izb rzcmieślni~z."ch 
organizuje pod na.zwą Ogólno-pol.,kie 
Targi Rzemiosła na przestrzeni 4000 
mkw. udział rzemiosła, podzielonego na 
7 gruP. a mianowicie, budowlaną, zł()-. 
żonę. z 14 sekcyj. drzewnę., złowną. z 7 
sekcyj. włókiennicz.ę"złożoną z 11 sek
cyj. metalową, złożoną. z 16 sekcyj, spo· 
żywczę., złożonę. 5 sekcyj, skórzaną., zlo
tonł z 8 sekcyj i usług osobistych, zl()
żon#). w ł sekcyj. Eksponaty będą roz
mieszczone w stoisku według grup t 
rzemiosł i muszą. być wykonane w 
warsztacie wystawcy. 

Transakcje na specjalne zlecen'e 
wystawcy może wykonywa'Ć biuro han" 
dlowe Ogólnopolskich Targów Rl2mło
sla. 

Związek izb rzemieślnfczych R. P. 
posta.nowił wyróżnić eksponaty rzc.nio
sla za piękno i prostot~ wzglednie p"oo
ni{!rstwo (10 punktów), lolłooOść wyk·.)
nania (20 punktów), sprawność u'i;yt
kowania (30 punktów) l taniość i40 
punktów). Będę. dawane dyplomy na 
r:łoty, srebrny i brcnzewy medal za .·>aj .. 
tańsza, najpraktyczn1ej~ze i najs1lid
niejs:z:e wnętrr.a lmchenne, urządz<)nia 
pokoju mieszkalnego śrc-dnio zam')żnej 
rodziny, wynalaz~i lub ul!'ns!enia w u
rzą.dzeniach i nn.fzęd!fech rzemieś:ni
czych, wz.ględnie w produkcji lub wy
robach rzcmieślnic-zvch. wrcs!cie za 
najpraktyczniE'j!'<ze i 'najtańsze wVi'oh" 
wszystkich rzemiosł. DvrrkL}rem 
Og-ó:nopoI!lkiC'g'o Tl\r~u R~ern'Josła :est 
p. mjr. A. J. Prus-Kol'tecki, który urzę
duje w izbie rzt:.mieślniczej w Pozna
niu, Wały Zygmunta Augusta 15. 
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W Poznaniu buduje sie p'arowóz dla [bin 
Pieru:-s.:ty o1w.;:owy pał'OU'Ó~ dta "Klan,gnan Railway L/mi
ted" wysIany będzie .;! Po~nanla do Szanghaju te Jesieni bie-

. ~ącego roku • 

p Q Z n a. ń, 20 marca. nania się o jakości parowozów pol-
'V fabryce H. Cegielski w Poznaniu skich, spowoduje niewą.tpliwie dalsze 

bUdUje się okazowy parowóz dla chiń- zamówienia. 
skiego tO\vnrzystwa kolejowego "Kian- Okazowy p.arowóz (lIa Chin wysła
gnan Hallway LimHed" w Szangba ju. ny będzie z Poznania szynami do 

Parowóz ten, który gotowy będżie Hamburga, a stamtąd bezpośrednio 
w sierpniu bieżące30 roku, ważyć bę- przewieziony statkiem do Szanghaju. 
dzie 54.000 kilogramów i mierzyć bę- Wysłanie parowozu przez Gdynię pod
dzie 8.65 metrów długości. Maksvmal- wyiszyłoby znacznie cenę przewozu, 
na szybkość parowozu wynosić będzie ponieważ z portu naszego niema bez
- stosownie do zamówienia. - 90 ki- pośrednich połączeIl okrętowych do 
lometrów na godzinę. Chin i parowóz tl'zeba byłob~7 rozkła-

Obecnie przygotowuje się wszystkie dać na części i przeład,,"owywać po 
cz~ści składowe parowozu i z pOcząt- drodze ńa sta tel( bezpośredni. 
kiem czerwca fabryka Cegielskiego Za.znaczyć należy. że fabryka Cegiel
przystąpi do montażu. Parowóz, któ- skiego() interesuje się oObe~nie r6wnie·ż 
ry został zamów!ony przez chiilskie l TYnkiem indyjskim, gdzie są bardzo 
towarzystwo kolejowe celem 'Przeko- duże możliwości dla polskich parowo-

-
zów. Indie Brytyjskie pod względem 
zapotrzebowania paroOwozów, są bardzo 
,poO.femna. Indyjskie towarzystwa kole
jowe - w liczbie dwudziestu - UZU
pełniają tabor parowoOz,owy rocznie 0-
koło tysiącem iednoOstek. gdy, dla przy
kładu, Niemcy pOtrzebują rocznie tył-

ko 200 nowych paroworow. Indyjskie 
towarzystwa koleiowe stosuia oObecnie 
coraz wi~ei lekkich parowozów. które 
cią,gna t"lk<> dwa doO trzech wagoOnów. 
Krótkie takie pocią.gi maję. na celu 
współzawodlnictwo z transportem auto
busowym. 

RYSUNEK TECHNICZNY PAROWOZU, BUDOWANEGO W POZNANIU 
NA UŻYTEK CHIŃCZYKOW. 

Skład fabryczny buty szklanej 

PRZYSZŁOŚĆ" 
IWła~J!18W ~lYmańl~i RE~I~~sZŁ y • I Jubiler i zegarmistrz na sezon let,ni na palta ~ wiercone artezyiskie 

STUDNIE 
" ~

'ŁÓdŹ' ul. Główna 41 ubrania i suknie [ POMPyl'ęczne,mallełowe 
S . łk Rb· ... ł mecbanlczne 

po a o omlcza ' poleca w wielkim wyborze Ja"ml·ga W:l'·łlew'k!1 ~ Łódź, Piotrkowska Nr. 84. platery, zegary, zegarki. U," .. ~ ~ U ~ .. WODOCIĄGI a~~~:; 
telefon 205 - 53 - biuro; skład _ Wólczańska I biżuterię, obrączki ślubne Łódź, Piotrkowska 152 WIERCENIA BADAWCZE 
nr. 57. Poleca po cenach konkurencyjnych Bzyby z własnej wytwórni. . ------------ J lA ń k·· S 
okienne. inspektowe, taflowe i Inne, butelki aPtec~_I!wSZelkie revarac;e w zakres Siano • n.opezy S ł I p. 
ne. słoiki apteczne. kałamarze. tUBzó\Vki. szkła do ze)!armistrz. i ;ubilerstwa ple\"Wszorz('dnej jakości {)Osiana Poznaó, ul. M. Focba 127. Tel. 60·ł~ 

wchodzące do sprzedaży Dyrekcja Ogrodów i 
irygatorów, op1'a wy blaszane. batlki felczerskie i inne. K6rnickich w Kórniku . Cena Pn:edsi,biorotwo wiercenia .lud.leD I układa· 

1i ••• IIII ••• Ilil!i1.lli!G! •• IIiIill •••••••• IIIII ••• 1 wykoDuje solidnie i lanio. loco stodoła po 7 zł za 100 kg. nic wodociĄg'ów. Fabryka pomp. dg 895 
n 6705 dg 1412 1aE _______________________ .... 

Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, kaldl' 

OGŁOSZENIA DROBNE 
Znak olerty uapnyltład: z 1892ł. D 27~. d 1790 

dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb = jedno słowo. i l d. = l słowo. 
i. w, I, Q = każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło· Drobne og!oszenia w dni powszednie przyjmuje 
szenie nie może przekraczać 100 słów, wtem Ollło~lE'nI8 wśród drobnych: l-łamow, mlllmetr 30 groszy. się do godz. t 0.30, w 6Ob'Oty I dni przedświą-

;) nagłówkowych. teczne przyjmuje się do godz 10.15 . 

.. 1. KAMIZNICE 28 buraczanej Prywatne 

.~,~. ;m:j_II2=!&liII_ltI1_lzabudl> ·3.nil'Ol 80011. wplata 4500 8 m6r~ , 115 lzierżawy . obsz~rne 
'. psze-nnej 3000. - Prynllda - budynkI l!lwentarzpm. cena 4,(00 

Piekarz 
kartą rzemi(>~lnicza proslojaką, 

Kamienica L1hromipc. poczta Ksiat. Adallll'ok, Wą~ro\\'iec. Eolej.)wa 
Jarocin w n 7,31'< G Ś ini 

koiwIek posade. Oferty Oredow· 
O C ec nik, Poznań zd 66438 Dzielny włodarz 

PorLnaniu skladeom. rlwupię,trowa 
~el1a 2200'1" wpłaty l;; 000 1]:)tvr:b Piekarni--
dochód 42111 B .Ach. PO<W3ń. A leje . 'Y 
:Marcinkowskirgo 1~. z.d t}6 :>13 z. dobrem l1T'1:I1r1zenlE'ID w p!'Jnym 

biegu 8przerlam. Zgłoszt?ma A
gentura Ore(lownikll. śrem. n7364 ____ _ 

Kuinla 
StarsZY 10 m"rg zlE'ml .~Ilbu.<lowanlll. 4500 

piekarz z karta rzemieślniczą po· hęz konkurt?ncJ' spu')sznle. Odpn
zp8 8tar~za panne wuow't naj. wleąź ~nacz .. k. SzYmko. Stc.~l<"w. 
ch~tniej ?-"lasna ~jek!\rnia. cel ~~lckl~J;:O 13. __ _ 21<1 IlI! 48i 
II\atrymonJalny. Ofet'ty Oredow· Prywatne 
nik Poznań zd 1i,!J 455 4:;} m6rg sZNtnej. masywne. 

Sympatyczny dynki. pefen i'lwental'Z 12.01)0 
chlopiec .ua po~.adzie szuka I t)l:a: w~~~wl~,0fl~óWo\~ad~m~~76 
ku znaJomoścI odpow'eJllIl\1 __ ' __ '-'.'C-:.:=:""-

panny. Cel m at.r:vmonja lny. - Prywatne 
Oferty Or~downlk.'J Poomań. 26 m6r~ ps.:e'lnej. t>bszerne, 

,;d 666.7 sywne bU<!Y!liti duta wie§ 

Panna 
wpłllt:r _ ~ 000 .~dllmski, W 
wie<'. Kt>lejo\lVlI. n 

'Posiadająca. ~kłlld kolonialny - .....;..;...;.--
orli~ lramienit' e ~8rto~ci lOD 1100 Resztówka 
WYJdZle z:;mllż Plo.tr ~r6w~a - 120 mórg od r-; ·emca. park li 
P=ań Szamllrze\Vskie~ .!D-t ko<i. inwentar1. 2.5.000. 

zd 66 624 20.000 Adamsk; Wągrowiec 
Kolejowa n 73 

Resztówka 

S d 
85 mOrII:. ~ pokoi. au·tobu!;. 

prze am pełen inwentarz 2" 000. 
wl~sza ilosE ziół łeczniczycll z 15,000 Adams!;i. W lig rowip.c. 
J>.owqdu likwidacji interesu. - leJowa n 
Zgłoszenia, Kałisz. skrzynka 
pocztowa 185. n 7,'i86 

Magle 
ręczne motorowe silnej kon' 
strukc~i poleca Boleslaw Kap- J'\.O'IO"aU1Y 
czyń:skl . Ł6dź. Podrzpczna 53. -
Firma egzystuje od 1889. po ______ c;,n,.:6.::.84.::5;C-. _____ oraz 

dzial 
68 mórg jest 

I>szennej sprzedam korzystnie. - 11:.0 magazynu 
Ff\liks Piasecki. Nienawiszcz - flrwy 
poczta Rogoźno. po':!. Oborniki. Michał Pieczyński, 

zd 6642;> PoznalI. Stary Rvnek 44. partpr 
-----P-·arcele i 'pi~tro. Tel, 24·14. nar!lżnik 

" ozn"j. Pomimo rewel8c~Jnych 
Dąbrowskiego. Bukowska. Ro- niskich cen udzielamy Jeszcze 
c:;ha.. Si:elag. Aleja Pułaskiego. - 10"/. rahatu. tl 138/\ 
Ąntoninek najtaniej oraz wyb6r ._--
Innych .,OsarloI?Q]··. Poznań. ' - 50 buraczanej 
RZeCzypospolit~ł.JI. zd 66 477 zabudowania masywne. 1.5.JO.-

reS'lita amortYŁacjn . Pryna·la 
Chrt>miec. pocztR. Książ. Wóz 
Jarocin. zd roboczY. helka. średni lźejszy w 

rlQbrem stanie sprzeda. Paluch. 
Piątkowo. Pozn::~. __ ~~ 66 436 Domki 

:? morg' !lia s t,· lrnuch" :I 500, dom 
WągrvW(,ll S.OOO i kilka kamil'
nic, Adamski. Wllgrowiec. Ka
l€'jow9. n 7581 

Skład rzeźnicki 
bez konkurencji tanio sprzedam. 
Adres w~każe Ore<lownik. Po
znań zo 66423 

',------ łO buraczanej 
Wlllka wplaty 10 000 3~ _ !)S7lenl1ej muro-

li poko .. lO ul·:\ew. 8000 willi:;:a :I wafle wplatl' 8000, Pryn3>'łR. -
pokoi .. 1 mo_g" 6.f101 Adam~ld. 0hromicc. poc7t a Ksinż. >!Owiat 
Wągrowipc. Koleiowa. n 7!'-80 ' Jare'cin. w 66611 

kolonjalka. sa'a hez knnkurencjl. koni możliwie wysłużony b .-

Farb
", pokosłv d\1żej ws' wydzierżawię zaraz. - Ogrodnik walerzysta z kilkoletnia "prakb-
~ z Znaezek odpowiedz. Ginter. Gl'lcz ka potrzebny od 1. 4. 35. Zglosze--

Lakien . . 1'''1ll17.1e - :,;ZCZl)tkI powiat cz~ rnl<ow~ki. zrl 66 300 10 lat prakr.yki przyjmie (h)S~de. nia piśmienne z odpisem ~wia-
Kreda Gips ~zn żonatego lub snm{)tnego Pucek. dE'ctw. których się nie zwraca 

błony polet'~ Skra J Fab~y Pewna egzystencJa I Chojno poc~t8 M'>kn. przyjmuje Zarząd MajętnoŚci 
St. Piątkowslri. Poznań. . . wg t)6 601/2 Modrze powiat POImM. 
wiejska 4. d 1 Zllprowadzone p rzedt'u:blOrstwo. zd61i 211 

zalożone 1888 r. slt/ad piwa. fa-
Zabudowania gospodar- bryka wody sodowej ilimonad IntroUgatorstwa W 61 ik pO/I\('ZOne z handlem ~·~!\'la. spo· .. ł d' l Sp n a 
cz". }T morgi ograd WOdll chorohy właściciela zal':l2I l,ragnlC ~I~ Wyt;lczyC< .m o zlen ec I h t6 'k' .1500 ., 000 -"', .. k . d d . .! at 111 z dobrej TOflzln3' Z pro· c c ego go w l -w .. 
ziem. przy l:'C>,.'lnruu za DnrzYhb~~\, Ot WbY z110er02030wllelUEa. wincli'l: II utnymanif.'m iub bez"mtynie ~odno·parowym, Zgto~~e. 
S ~.l ,~ Zł " ń" o o Jeua po rze a z . . l:~' k' '" t I D nia osobIste S'"'mko Stesz\w P rz,H a ,..1JOUl e .e . Schmidtke . Swarzędz. pow. Po- lec oc l. .,zamo U y. worcs>- K . k' 1"~' • d 66 ~I 
Wroclaw~k!! 22. zd znań. P 5101-54.24 WlI 14. zdg 66 4.,0 OSIC lego o. Z M 

Parcele 
morgowe budowInne zatwierdzo
ne bli.sko cpntrum Poznania. 10 
minut autobusem bez obcią~eń. 
Paluch Pil\tkowo. Poznań. 

zd 86437 

Dzierżawa 
gOŚci ni r>c. wyszynk 

Gospodyni - kucharka religl'nel wY~':~!ającej kilka
star~'L8 zaufana doświadeoona set ziotyćh na za/otenie interesu. 
!l.oszukuj.. ~amoozleJnej l>o~a,ly. dam stalą. lekką prace. Oferty 
Zna wszl>!kie plaCf' domowe. do- OredQwnik poznań zd 66850 
brą kuchnie prnsowanil1. śwh- . 
dpctw~ nlull'0letn'E!. f.askawe Parobek 
I>ferty KurJE' r pom oz.dg 66016 k h o< d ńt\o 

S rl)wny<, wymagau o OT08,,_ 122 pszenei 
mSSf1>\ne 2'1i ''iilO. l! 6ura~s 
masy wnp ~() 00{) Z Illwen 
Prynarl3 Chr.>mlec. poczta 
(.Jarocin). :ul 

ltorukurencJi, towa~ Gospodyni. 
25 mórg, obj~cit' 2. 00 kuchmistrzynł 

darstwa potrzebny od zaru. -
Kabat, Chyby, _ Jll>wiat PI)3UM. 

z1 66522 
~·agrow,eDc, :Ol~jO._W_l\. ____ w śre«!.nIm wlelro sila oierwsZl)-

95 buraczanej uerzawa rzędna ener.cicllllll surnJ"nna szu' Poszukuje 
zabudowaolt> masywne n"'Am·".,20 mórg wlaś,,'ciela 10 lat, pE'len ka samojzielnej posady do dwo-
,zero \\ koocie-'nei wsi inwentaf' .... ló() f"ntów l;.!OO ~I - F'U. zlbk!a.oo na sezon no pensjo· 

sie ód 1 kwietnia słl'żacego nil 
kawalera lub na ordynarje 
Zgłoozeni~ wraz z kopją l\wia
dectw na (!sylać proszę admml
stracji majątku Kamiel' pod K 8-
Iisr.em. n 7536 

wplata 17 000 Pr.l'natla. Adamski Wągrow!ec ~()łei,nva T\1I.tu. ł,askawe ?l~I-()o~ze-nia Ku· 
powiat JaroclI. n 7572 der Poznański zdg'66238 

Pianino 
w6zek dIn chorego agawe 
nil\ sprnedsm. G\owaclti. .l 
k()wo. tli. }.lownwiris.ka 12. 
...... ____ ~:.... 61)_60;..:.,:..7 ___ _ 

Skład 
kolon5al:n:v . dll~. a kOŚcieln 
~'przpdam zaraz bogoata 
Oferty Oredo'Vn ik P071I1at\ 

Tri 66605 

OsiemdziesIQ.łmorgowe 
przy Pomaniu 

komplctneml inw(mtnna'ui. 
siewami 

objęcie 3000· 
Stnwski. Poznań. pJa.e SaPle.l1y1i
ski 2a. w 1'6618 

Jedyne rzeźnictwo 
1600 miesz.kańc6w. szkoła, 
kościół miejscu wyd~erża 
ściclel Jan Filipiak. SI 
powiat Jarocin. 

O;::loozenJa do 30 
k,ojljcych pOSad\' w 
obfiC"tll!mT po jednej 

drobnych. ----
Służący 

kawaler. dobrze polecony I dobre 
z kuchnią. ogrodem do świntleetwa pOi'zukuje poiIady od 

Marynarska 11. Win- zaraz. Oferty !lo Orędownika. -
n 7479 I PoznM zd 66452 

Włodarz 
pO!<'1IUkuje posady na majątku 3 Uczeń 
zacidnikami. świadectwa @sia, 0!l:roonkn7 mC'Że s~ zgłosić. 
da barozo dobre, Andrzej li'rąt- W. Grabar('zvk. SuchY18';. P. 
czak. Glogowiec. poczta Janika- Złotnikl ~' : at PO'lloart. 
wo. {)Owiat Mogilno. wg 66 372 ad 66 631 

Humor zagraniczny 

Czy to motlłwe? 
Lekar;: - Pielęgniarka skartyła się, te u6Howal ją 

pan pocałować. 
("Hooey" - MinneapolIs). S. F. 

Co r tra - to Edmund RychteJ" - co palto - to Edmund Rycbter - co ubranIe - fO Edmund Rychter. Po-znań. Ostrów Wielkop. 

-
Pł'zedp .'ata na,. mie"iąe kwiecieJ\ 1935 r. wtuczn ie ~i!\*ltowego dodatkn i'owle

, ścioWG!;o. w P07naniu w ekspEldrc.ii zJ 1.9~. w 8KElncjach zł 2.20, z od
------"---- no«zf'niem do dt>lllU zł 2.~O. na prow incji na J)oczt3ch jut z odnoszl'
li:em no dom'l J: "'art<11 nie 7,0]. miC'Sic:cznie 2.34. Dod opn~· kł\ miesięc:c.n ie w Polsce zł 11,00 
w mnv<:h kraj'H'I· 1.1 5.00. Przy i-mitl wydaniach tygodniowo kosztuje .. Or~downik" miesiet'z
nie 2.3;' zł bez orl no~zen i a do domu. 'V razie WYP'\flków gpo\V'l 'jowanych silą Wyższą. PrlleS<1:k6d 
\'ol zak:adz ie. s t r a jków i t. p. wydawnictwo nie odp~iana Ul d{)6tarczenie pisma. a abonenci 
Ul" Illlljll Drawa domag/lJnia sie niedO&taroz,onych numerów lub od.sT..kOOowa.nia. 

Ogłoszeni-a na .tronte 6-lamowej lG er. na .tronie t-lamowej prz)' końcu teksto 
rt'dakcyjlJogo SO .1I,!,. na stronie czwartej 50 Itr. na stronie uruł:iej 60 Itr 

. Prze«! wla,!ollloscloml potocznemi 100 gr od t./amowe,o milimetra 
Oll'toszema I!koml?likow~lle z zlU'trzeż('niem miejsca ()41 poezc:>Jególllego wyJ)R.lku 20% nadwyżki: 
Drohne O.głoBzema maJ wy tej 10(1 słów w tpm li !Illgł6wkowych) ~Iowo !lsgł6wkowt' ltIustel 
13 ~r. kallde dalsze ~Iowo 1fl gr. Olflrn;zenia do bieżącego wyuaOln 'prllYJmnjemy <lo godziny 
10.40. a do wyda~ OI€'<Izlt'lnycb l śWIątecznych do Ilodz. 10. Iii rano. Za r6tnicę mieth:y ZłIIlla. 
"'eR! a wJ,okośclą ogłO!l1;enia. powstal. wskutek matrycowania. wydawnictwo nie odpowl.da. 

Rt>daktor naczelny: Bohdan Jarocbowskl. - Redaktor odp()wied2;illln1 Andn:e' Trella a Poz;nan!l. - Za WK)·stki.e wladomołei i artykul,. I: m. Lotlzi odpowiada Leon Trell&. Ł6dl. Piotrkowat.11. 
- ZII ogłnszenia i reklamy odpowinda administracja wOlloble p. Antoniego f~nłcw!cZ8 "" pi)ZTlanin. - Niezl$mówit>nych rękopisów redakcja nie !lwraca. 

WYGho.Jzl c(, jzil-nnle z wyjątkiem niedziel i św:at aro<'J\Ystycb 2: Iblll na dzie!\ naf'tepny. Wydawnictwo Drukarni. Polska S. A. w PoznanilL św. Mdl'Cia 10. 

Telefcny: U·61, U-76, 33-07, ~-24, 35-25, iO.72. vr niedziele, święta i pÓinym wieczorem tylko 40-72. P. K. O. Poznań nr. 200 149. 
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Je y a śłIJie ie repu lika bezr b I JCh 
Znajduje się ona na samotnej wyspie Mamuk wśród Oceanu Spokojnego 
W odległości 1'500 km nil południe 00 

wschodniego wybrzeta Australji lety wy
.p& Mamuk, otoczona bezmiarem wód 
Oceanu SpokOjnego. Doniedawna I&d ten 
był bezpański. Dopiero teraz zdecydował 
się rz&d australski roztoczyć nad samot
na. wyg·pl\. swói protektorat. 

Wyspa Mamu,k nie iest bynajmniej ro
mantycznI\. urodzainą krainą, lecz pustkI)· 
't\'iem o ONzarze 102 km kw. 

Ostra zlmc trwa tam 9 m1esła", I daje slę 
DorzadDie we znaki 

zabrała się z zapałem do koloDłzowanła. 

Zbudowa.1\ baraki z drzewa, którego nie 
brak na wYEpie i sporządzili prymitywne 
meble, któremi urzl\dzili izby 2ywia, się 
głównie rybami, oraz polują na dzikie 
kaczki, dzikie gęsi i pingwiny. Kobiety 
oblaska wiły owce, które dostarczaja, mię
sa, wehly i mleka. 

Na wys1ł1e panuje wzorowy porządek 
1 zgeda. 

Na. czele kolonjl sŁoi Frank LisIe, wybra
ny woozem przez towarzyszy niedoli. Jest 

on adm.iniBtra:torem wyspy t 6~dzill. swo
ich poddanych. Od czasu pobytu kolonI
stów na wyspie, przeje~dtał'l jlLt kilIta 
okrętów, ofiarują.c przewóz do Australjl, 
lecz ~zyscy pogodzili się z lMem i wol_ 
kontynuować swoja robinsonadę, która 
daje im sp0kój i szczęście. 

Kapi,tan okrętu .Taiping" pozostawił 
lIa wyspie ubiory. cukier, kaw~. ziem,nia
kI., zapałki I broń palną. a zabrsJ ładu
nek ~dzonych i mrotonycb ryb. mrov.,
nych dzikich gę;>i I kaczek. Po przybyciu 
do SWn81 ollowladzla.ł o 10000je mies3kań
eów wysny MamlLk, o których llrzypu-

szczano ogólnie, te zatl)n~li. Od tego czasu 

rząd ausłraltlkl Z8D]Jałrufe mieszkali. 
c6w '"Sp" w tvWDOŚĆ I narzę4zia 

do pracy. 

Kilka młodych dzie\\ cząt wywędrowa
ło do :\-[amuk. aby poślubić samotnych 
kol'mistów. Po objęciu protektoratu nad 
\li yi5pe,. zainstalował rząd australskl sta
ej" 1"&djn~v~ w nowe; kolonjl i stara. si~ 
fi zadowolenie mieszkańców, pozostawia
Jąc im p()lityczną samodzieln'J5ć i Franka 
LiBIe w roli zwierzchnika.. 

.--
z. względu na mratne wiatry Grunt fest 
.. kalil1tv. a ro&linn06Ć stanowi_ ostre, su
che tr~'yvY i drzewa szpilkowe. W jarach 
między lI:6rami tyi" dzikie owce. a na wy· 
brze~u olbrzymie chmary m'Jrskich pta
ków. W Illębi wysPy znajdują się dwa 
A'0rl\ce tr6dla elarkowe. które świadcz!\. o 
lej wuLkllnicznem pochodzeniu. Nie jest 
~o byna imniej ponętny kraj, cze~o dowo
dem flllkt. te tadne pań~two nie pl)łkusiło 
.ił o poeiadanle tegO' odludzia. 

mierć za mil 
, , 
s 

\1strząsaląey dramat rodzinny w Grecji - Braela zabl1l swoje sl'ostr'y 
Przed niee;pelna dwoma lat" wyjechał 

z portu Sldney parowiec cię!arowy "Tal
pin~" z transportem buoulca I narzędzi 
buoowlanych do N':n"le; Zelandjl. Drttgiego 
dnia podr6ty rozszalał 

straszllwy orkan, kt6ry zagnał okręt Da 
południe 1I'lodowałe okollce. 

Na "okładzie statku zabrakl'l jut wooy 
do picia. J{at>itan rozglądał sie za naj
mniejszvm boooj lądem, aby uzupełniĆ za
pas wody. Wreszcie uirzał /rórzystl\ wy
spę, którei szczyty .[)Okrvte bvlv wiecznym 
śniegiem. Rzut oka na maję, pouczył go. 
te jest to ma la, zupełnie niezamiMzXala 
wys,pa ~ramuk To tet wiellkie było idzi
wie-nie zo.!')!!'i. gdy zauważvIi dachy do
mów. wvstaiace z pośród drzew. 

VVkrótce ~·yjaśnBa się zagadka. W po
bUtu wybruta, osłonięta zwisająceml 
skalami, znajdowala się mała 

wioska, składafąca się z ośmiu 
przvłulnych barak6w, 

z których kaMy mieścił po kUka rodzin. 
Na powitanie kapitana zjawiła się na wy
brzetu FITomada łudzi, 27 białych męt· 
czyzn i 8 kobiet. Wszyscy byli opaleni, 
smukli i młodzi. Wódz oeady zaprosił 
marynarzy do swojej chaty, gdzie przyjął 
ich pieczenią z dzikięj gęsi, wędzona, rybą 
i jajami. 

Wódz nazywa się FranciBzek LisIe 
jMt zało~ycielem kolonji, 

sZdadafłłcef się z bezrobotnych 
wychodzłłeych z AustralII 

Bezrobocie dało sl~ i temu kontynentowi 
we znaki, wobec czego grupa osób, nie 
ml)g/l,cych znaleM pracy. postanowila wy
wędrowa~ do Ameryki Południowej. Nie 
mając nieniędzy na 'Przejazd no''''ym Qd{rę
tem, wY'brali stary parowiec, który roz· 
bił się pooczas burzy u wybrzety wyspy 
Mamuk. Zalo'2'a przedostała się na. ło
dziach na. wyspę, ratując część towarów 
i rozmaite u~yteczne przedmiCl'ty. 

Było to w sierpniu w r. 19"29. Po mle-
6lill,cu pobytu na wyspie p06tanowiła jed
na part ja rozbitków wyjechać z tego pust
kowia na Nową. Zelandję. Część poz06ta
ła j!)dnak na wyspie i 

W Grecji rozegrał sil! wstrząsający dra-
mat rodzinny. . 

W Okolicy Aten mieszkała od kilItu lat 
rodzina. Xypolintatos, której nazwisko na,...· 
lety do jednego z naJstarszyeh w Grecji 

Rodzina sldadala się z dwu braci i 
dwu SiÓ1;tr. Heleny i Xeni. 

Bracia przestrżegall w trybie ~cla ści
słego rygoru moralnego. 

Sil!strom nie wolno było hez Ich zezwolenia ' 
wychodzić z domu, 

ani porozumiewać się z kimkolwiek ob
cym. 

Fanatyc2:ny rygor rodzinny nie ustrzegł 
jednak jednej z sióstr, Heleny, przed - mi
łością. Helena balwchała się w pewnym 
młodzieńcu i widywała się z nim potajem
nie. bez wiE'dzv braci. 

Nadszedł jednak dzień. gdy bracia do
wiedzieli się o ,.Intrydze" siostry. W kilka 
dni póinleJ ukazały się w kilku dzienni
kach ateńskich nekrologi Q przedwczesnej 
śmierci Heleny Xypolintatos. 

W wIeku 18 lat popełniła samob6fsłwo_ 

Rychło .fednak poczęły krątyć plotki, 
te młoda dziewczyna nie z własnej woli 
wypiła cykutę. Do policji wplynęło anoni
mowe doniesienie. te Helenę otruli brada. 

Stanęli oni 'Przed sa.dem . Przed W}ro
kłem ska,zującym ocalilo ich tylko nle",po
dziewa.ne zeznanie drugiej siostry, Xeni: 

- Helena wiedziała, te 

Dlgd, nie będzle mogła poślubić 
ukochanego. 

Od kilku tyEtodni zamierzała popełnić sa
mobójstwo. Naprótno UBilowalam odwieść 
ją od tego zamin'1'u. 

Braci uniewinniono. Przed niespełna ty
godniem rDzegrał się drugi akt rodzinnej 
tragedji. Druga siostra, 

Xenla, poznała oficera greckiego. 

Odwiedził o.n kilkakrotnie dziewczynę gdy 
bracia byli nieobecni. 

Oficer prosił piękną Greczynkę o jej rę
kę. Był jednak ~onaty. Chciał natychmiast 
wszcząć sprawę rozv\!odową. 

Xenia wiedziała, te hracia nigdy się nie 

Jak jut dono!'\iliśmy, zna!{omlty automobi lista angielsld major Malcolm Camp):,ell 
ustanowił w Dayton Beach, w Kalifornji, nowy rekord szybkości, osiągając 445 km. 
na godzir.ę. Po piekielnej jeździe opony samochodu poszły w strzępy, nie wytrzymu· 
JC\c szalonego temp.a.. Fabryka, która dustarczyła opon do tej jazdy, dał~ Ca.mpbe!lo· 

S'ii gwarv.ncjf! tylko na t.rzy minuty. . . - - -

zgodzą na jej ślub z człowiekiem rond e
dzianym. ;.;'ie chciała jednak zarazem re
zyg-nować I wyrzec się miłoścI. 

Potajemne schadzki niedlugo ukryły się 
przed braćmi. 

Wydall oni na drugą zkolel siostrę 
wyrok śmiercL 

Dwaj bracia zaprowadzili siostrę wiec w... 
rem do ogrodu, postawill jl:\ pod murem I 
wymierzyli do niej dwie śmiertelne salwy 
z rewolwerów. 

~Działo si~ to w roku 1935! 

W obecności króla włoskiego 1 następcy tr,1nu odbyła się w Iłzymie demonstracja no
wych tankietek armji włOSkiej, które, roz wijając duta, szybkość, ~ la.twościa, poko

nywują wtlzelkie przes:zkooy. 

Nikczemny lvd złamał ż cie tancerce 
Wytworny n'n~y nler" suteneł·enł 

Jaskra.wy obraz prawllziwej gehenny r8JZ na zaVI''5ze ze swym poprzednim zawo. 
r()!ztoczyla w rozpaczliwym liście do poli- dem. 
cji warszawskiej Wiera U.;;zczynówna, Nauczyła się manicure'u i zaczęła zara-
która była fortancerką w jednym z dancin- biać na swoje skromne utrzymanie. 
gów w Warszawie. Tam te~ poznała przed Po pe'wnym czasie udaJo się jej m:y
pięciu laty "wytwo:rnego" Żyda, ' który skać niozlą posadę na wyjazd do Jaremc::a, 
przedstawH się jej j.ako 1ntynier \)skar na sewn z!mowy do jednego z uzdrowisko-
Gutstein z Łodzi. wych lakladów fryzjerskich. 

Elega.ncki "inżynier" pocU\ł nrurzuoać W pięknaj dolinie Prutu nie długo Jed-
się fortancerce, zapewniając ją o swem nak pracować mogla spokojnie. ~ly 106 
"gorącem" uczuciu. ścio,gnął do Jaremcza równie~ i Gutstelna, 

Uszczynówna nie oparła się naleganiom który znaJazł się tam - jakoby przypad
adoratora. Została jego kochanką, a wkr6t- kowo. 
co po.tem pl)rzuciła swój niewdzięczny fach ~ie Dl()gU się nie spotkać w tak małej 
i przeniosła się do Lod'd. mieJSCowości opustoszałej zresztą w porze 

Sielanka nia trwała jednak długo. Nie- zimowej. 
bawem przekonać się miała nieszczęśliwa Drnmat rozpoczą.ł się od nowa. Nikczem
dzi!,rwczyna, jaką ponur4 pułapkę zastawił ny :2;yd baczął domagać się od ex-kochanki 
na nią lQs. pienIędzy. Odmawiała, broniła sle, Jak mo. 

,,:2;yd - intynier" rychło ostygł w swych gła - wszystko nadaremnie. 
uczuciach do pięknej Wiery 1 pocza,tk<.lwo Lotr udp.rzył )1:\ w twarz. 
podstępnie. a później już calkiem cynicz- Gutsteina. aresztowano. Ale, na nie-
nie i brutalnie, zaczął ją zmuszać do ule- szczęście, nie na dlugo. Zwolniono go i od
głości wobec innych, przyg<Jdnie poznawa- dano pod dozór poliCjI. A nieszczęśliwa 
nych mężczyzn. dziewczyna stracHa pracę. Bo kt6tby tam 

. • trzymał na posadzie pracownicę, którą bi. 
Zro~pacrona dZIewczyna, me mogąc się le publioznie po twarzy tak wytworny 

pogOdZIĆ z ohydą procederu, w jaki ją dtentelman 
wciągnął .. przyjaciel", ~clekła z ŁodZi 1 Straciła ·pracę. Zabrakłn Jej Jut sil do 
przyjechała do Warszawy, I dalszej walkł. 

T~, nauczona gorzkiem do.śwladczeni~ Napisała teraz list do policji, blapjł\c 
i ZnIechęcona do zaWOdnego blf.chtm dolt o wyrwanie jej z rąk sutOJlora. POlicja roz. 
parkietowej tapcerki, po.<Jta.nowlla zerwać poczęła d~enie. -


